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ROK V. 

Ziściły się 
proroctwa Wieszcza 

W OO:u 28 srtyozn;i,a br., na uroczysto­
ŚQi odsłonięcia pomnika Adama Mick.ie­
wicm w Warsz..a.wie - Prezydent R. P„ 
Bolesław Bierut wygłosdtl: nast~ujące 
Pnze<IllÓVllie:n.ie: 

Bodacy! 
z najgłębszym wzrunen;iem składa ddś sto 

Iioo Polsikli Ludowej hołd naJwiększemu z 
twórców mis:rej kUlltury na:rodowej, Zebrani 
u stóp odlbudowainego pomnika }Vieszc~a -
tym silniej od~ więź z jeg<1 potęźnym 
i łlliiep~emijającym geniiiu~em twó:rceym, z 
płomienną siłą, tych niezrównanych, wiel· 

Pl·ewca Nowe·go Ju· tra S:~:;1!~~,f: Daremna. oikaizała. się b~·niczme podła . := :=~:a f~:;t:;~hWi1!!1;:: 
Patronu1·e odbudo"'"'7 UJ·ące1· s1· p Warszaw1·e1:~~~E~E!r~$0;;q:~Ef~ · l' l' '-' Dil.e. N11gdy bard~i ru.e były · blisiktm masom, 

Uroczyste odsłonięcie pomnika Mickiewicza w stol~cy ~:=:tJ~ = ::~==~~,0~::; 
W dniu 28 bm„ kończącym ju:bileuszo- kowie Komitetu Centralnego Polskiej I ta m. st. Warszawy Strzeleckiego doko­

wy Rok Mickiewiczowski - odlbyło się Zjednoczonej Partii Robotniczej, przed- nuje symbo.Iicznego odsłonięcia pomni­
w Warsz a wie odsłonięcie pomrnika Ada- stawiciele stronnictw politycznych, Woj- ka. 
ma Mickiewicza. · ska Polskiego, organizacji zawoo•owych I Rozlegają się dźwięki Hymnu Na.ro-

Na uroczystość przy;był przy dźwię- l społecznych oraz liczni przedstawiciele dowego. Oczom zebranych ukazuje się 
kach Hymnu Narodowego wysoki pro- polskiego świata kulturalnego. droga sercu każdego Polaka postać 
tektor Roku Mickiewiczowskiego, Prezy- W uroczystości wzię1i udział człoinko- Wieszcza. 
dent RP .. Bol~sł~w ?i~rut. wie korpusi.1 :ltyplomatycznego akredyto- Nierozerwalnie związany z historią 

Obocm byh rowmez Marszałek Sejmu wainegio w Warszawie z dziekanem kor- Warszawy pomnik Adlama Mickiewicza, 
Wł~dysław Kowalski, członkowie Rady pusu ambasadorem ZSRR Wiktorem zniszczony przez hitlerowców, a odbu<lio 
Panstwa, członkowie Rządu z premie-

1 
Lehiediewem na czele. wany ręką polskiego robotnika i artysty, 

rem Józefem Cyrankiewiczem, wicepre-, Prezydent Bie. rut wygłosił przemówie- znów góruje nad miastem, patronując 
mierem Antonim I<orzyckim i Marszał- nie (tekst podajemy obok i na str. 2-ej) odbudowującej się Warszawie - Stolicy 
kiern I<onrst!!ll1tym Rokossowskim, człon- po czym w towarzystwie wiceprezyden- Polski Ludowej. 

ce mowę ojczystą na. WYŻYDY niezrównanego 
piękna. Nł,gdy silm!iej - jak &iś - nie prze­
ma.wi,ały ao serc jego przepojone niezrówna­
nym żarem uczucia ;patriotyczne, w których 
sprawy nairodowe :z&WS'Ze wiązały się niero­
zerwalnie , z wielkimi dążeniami społecznymi 
i ogólnoludzkimi. 

Ni<gdy !Peiłniej - nili driJlś - nie były od· 
muwarne i rozumi<a.rne pm;ez masy ludowe te 
naijgorętsze ;idee rewolucyjne, które płonęły 
w wiełkim sercu poe,ty - rew~ucjonisty l 
które srokały wyramu w najleipszych jeg-0 u· 
two-rach, w wybuchawych' C2:ęsto wzlotach 
jego. llll"tyzmu poetyckiego, rllfliwijająeego s~ę 
na pollłożu głębokich konfliktów społecznych. 

Zairówno wcroraJsii hitletowcy jak i dl2siej­
si, nie mniej od tamtych tępi i opęta.ni głupo 
tą faszyści, n.ie są w stande zrozumieć, że ty-
ranią, dłaiwi'eirdem wolnej myśli, nis7!C'leniem 

2 
. I ł I . k nie można zabić twórC2:ych zdobyczy geniu· 

t 
SIXU ludzkiego,' jak nie można zahamować 

i po a w ciągu ro u1 ~::1;~~:.~:~::;1!~E:~ 
i nia. Gwałt, ucisk sił postępu - wzmagają tył 

P d • k" · z ·ł b" B d I U ko siłę tęsiknoty ludów ku wolności 4 podsy· rzo UJQCy murarze warszaws 1ego „ ag ę 10 U OW onego ca.ją żar wa1k1 re!"°1uc~ej w ma;sach uc1-

d h 
• • , • k M „ k • ~ych - tak<fo jest n11eodparle pra.wo roz-

p O c wytu1q z entuz1azmem apel gorn1 a arl<1ew . I w~::o~p~ycka Adama M3cikiewicza 
daiwała temu wYTaz w uea;uciach, w ,porywll.ch 
serca, WYbuchach duchowych, a nie w kon­
sekwentnie ujmowanej analizie społecznej, 
bowiem jego geniu~ otWwiercder'lał żyWioło­
wo w fonni.e artystyeznei podłoże przeci­
wieństw li wa1'k Sll)Ołecrmyeh. Gwałt tyranów 
i słabość oporu uciskanych pn\gnął przezwy­
ciężyć p-0eta, apelując do uozuć młodzień­
czych, których orlą potęgą pragnął uskrzydlić 
naród. 

Dnia 27 bm. w Głównym Inspektoracie 6-letni.ego planu odbudowy i rozbudowy Na zebraniach załogowych zwołanych przez 
Ministerstwa Budownictwa trzej wybitni Warszawy". przodowników pracy, górnicy masowo dekla-
przodownicy pracy i racjonalizatorzy w bu k J • rowali podniesienie wydajności· pracy i wyso 
downictwie, murarze: Wacław Porecki, An- 24 Opa ll:le kie przekrocze~ie dotyc~czas, w3'.'konanyc:h 
drzej Religa i Józef Markow złożyli na ręce norm produkcyJnych, stw1erdzaJąc Jednoczes-

głównego iilS1pektora uspr. budowitlctwa ob. odpowiado1'q "O CJpel M~rfdewki 1 nie: ~ż przy sumie~nej, dobrze z:ir.~anizowa-
11 • • neJ 1 zaplanowaneJ pracy na dłuzszy okres 

Krajewskiego zobowiązania wykonania w w dniu wczorajszym na apel Markiewki od czasu możliwe jest nie tylko wykonanie po-
1950 roku, jako pierwszym roku Planu powiedzieli przodownicy pracy i brygady zes wziętych zobowiązań, lecz nawet ich przekro 
6-Ietniego, normy dwóch i pół lat, tzn. wy- polowe 24 kopalń zagłębia węglowego. I czenie. murowania przez każdego z DJich po 1.250 .;..._;..· __ ...;;. __ ...;;...;.. __ .;.;,._...;. ___ _;.. _________________ _ 

m.z~~~~:::~~ swoje podpisali oni na wy I Kary· od 1 d .. ~ o 2 la·t więz·1en· 1·a ~nych przez zatząd gł. ZZP. Budowl. ksią I Ił I 
żeczkach, w k~órych zamieszczony jest ka-1 
ltmdarz notowań codziennego wykonania 
zobowiązania. 

Przeciętna norma dzDenna zobowiązania 
wynosi dla każdego z nich 5 m. sześc. mu­
ru wobec 2 m. sześc. normy obowiązującej. 
w· sumie każdy z nich w ciągu 1950 roku 
zobowiązał się wyrobić ponad 426.000 ce­
gieł. 

otrzymali oprawcy chorych dzieci z Namysłowa 
Sąd Apelacyjny we W,rocławiu ogłosił wczo 

raj wyrok w p11ocesie zakonruiików i wycho­
wawców ze specjalnego zakładu dl·a nielet­
ruicll epileptyków w Namys·łowie. Wszyscy o­
sikarżeni 7!ostaJi u7lnani winnYJmi za;rzuCWiych 
im w aikcie oskarienia pmestępstw i skamani: 

uwagę wiełką szkodliwość sipołecizną crzyaów 
oskarżonych, którzy dopuśc:1:i się przestępstw 
wobec p-owien;onych ich -OPiece chorych, nie­
dorozwiniętych umysłowo a przez to całko­
wicie be'.llbroonych wychowanków. Z drugiej 
st.rnny Sąd wziął po<l uwagę dotychcza.sową 
n;iekall'a'1ność oskarżonych i tliah n:edostatecz­
ne kwalifdikacje jaiko wychowawców młodz:ie Forecki, Religa i Markow zwrócili .się 

również do wszystkich murarzy stolicy z 
n.astępującym apelem: 

Wincenty FlOll'c,zia,k na 7 lat więzienia, lgnaily 
Michałowski na 4 lata więzienia, Zofia Dorsiz, 
Mi~ła.w Redeir ii Ja.Chviga Śmieja po 2 lafa 
więzienia. 

Wielki romaintyzm rewolucyjny Miokiewl· 
ma wy,buchną.ł .protestem pneC!iwko zaśnie­
d17Jiaiłemu ii samolubne.mu oportunizmowi 6w· 
miesnych uprzyw1illejOIW3<11ych warstw społecz­
nych. Poeta wddzia,ł cel życia w walce o wol· 
ność i niep1tdległość swego na.rodu. Pragnął 
w tej walce wzbu~ać uC01J.Clia bezgraniczne· 
go poświęcenia i oddania sprawie, wolę bo· 
haiterstwa i niezłomne.go hartu, przeniknięte­
go rw,jwyższym uspołecznieniem, które spaja 
w jedno całe życie czł{)Wieka z ideą, narooo­
wa' i społeczną,. Dążenia te szukają często uj­
ścia w symbolice mistyeznej, podobnie ;iak to 
S•i-ę d'Zliiało n1Ieiraz ~ społecznymi tęsikrnotam.i u­
c,~1kamycJ1 mas ludowych. Poeta sięgał do źró 
deł i motywów ludmvych, rewolucJornlziują9,, 
i.st.Iiiiejące fonny twórczości poetyclt1iej i lite-' 

ży. raok.i,ej. Twórczość Adama. Mfokiiewiciza ow.ia 
Wyrok w niniejs.zym procesie ----' stwierdza na jesrt do głęb; ludowością i tym bardziej bli 

na kon.iec Sąd - jest jesuu.e jednym, jaskra ska sta<je silę cbis~aj .masom ludowym. „Podejmując sławną inicjatywę górnika 
Markiewki, zobowiązujemy się podnieść 
naszą wydajność pracy w trwającym od ro 
ku współzawodwctwie socjalistycznym i 
wykonać normę dwóch i pół lat w ciągu 
jednego roku, stosując w naszej pracy doś­
wiadczenia słynnych przodowników pracy 
w budownictwie w Związku Radzieckim. 

W uza,sad:nieniu wyroku podkreś'lono, że 
Sąd orzekając karę v,'Z:iął z jednej strony pod 

wym przejawem walki o postęp przeciwko cie 
mnooie i zaoofaniu. (Ciąg dalszy · na str. 2ej). 

-·· -··-- ~-·---------~ --....... ~-

Zobowiązujemy się również w ramach 
tego współ:l)awodnictwa stosować normy 
najlepszej jakośd naszej produkcji oraz wy 
kluczyć wszelką absencję w swojej pracy. 

„Ich· czyny wołają o pomste. do nieba" 
Gł re,sir społec; eństwa ltatol c!t~r· gct lodz~ w s~r~w ·e „C ""r°.lasu" 

Zobowiązujemy się rozszerzać swoje doś 
wiadczenia i metody pracy wśród naszych 
towarzyszy, przeszkalając w naszych bry-, 
gadach na przestrzeni roku po dwunastu 
najzdolniejszych podręcznych w murarce 1 

Społeczeństwo katolickie Łodzi oburzone jest do głębi skandalicznymi naduży-
ciami jakie zostały ujawnione w łonie kierownictwa „Caritasu". -... 

Poniżej przytaczamy kilka - spośród licznych -. wypo~iedzi, duchownych i 

świeckich działaczy katolickich naszego terenu w sprawie „Caritasu' . 

zespołowej, oddając w każdym kwartale po , Ks. FRANCISZEK KULESZA, prefekt gi­
trzech przeszkolonych do dyspozycji kie- mnazjum w Łodzi w rozmowie z przedstawi 
rownictwa. · I cielem PAP stwierdza : Jestem głęboko obu-

Apelujemy do słynnych murarzy naszej j :zony, że „Carita:_s". obdar~w!wala; h1·abiów 
ukochanej stolicy, słusznie i zaszczyt~;le ; 1 bogaczy. Szczegolme oburza3ąca Jest łącz-

ność tej organizacji z podziemiem. To nie jest 
zgodne z etyką chrześcijańską i Rząd dobrze 
zrobił, ingerując w sprawy „Caritas". 
„Najwyższy czas oczyścić stosunki w „Cari 

tas"-mówi ob. WANDA ZlELESKIEWICZ, ka 

nazwanej Zagłębiem Budowlanym, o Jak l ··w- · 
najszersze podjęcie ini~ja!yyvy_ g~rl!'ika i p t „ dz1·ałacze Franc„;,· 
Markiewki i zastosowame JeJ rowniez yv 1 0~ ~po WJ 3 
budownictwie dla szybszeg~onanan.ta uafo~mu ą pi" z. \ ur oia o '\lrzeb egu swej w Z\'t\' w n §\'e 

Uł roczn"&ę wy·4w. olftni ~ Jak donoszą z Paryża, trzej byli m.:nistro-1 zgotow.a.ne im PN~ miie&'.llkańcfiw Wairs.zawy 
ff li C. IS;ii w,i,e francuscy: Justin GodWl'lt - przewodni- i .Ł~zil •. były dla 1!1ch. ~Sll:lJ~ll;_ ~anif.esta 

- • 'I k" ·
1 

• c c fraincUSlk:iego Komitetu Obrony Imigrnn cJą, swiadc.zącą o tstmenm przy.1azn1 pol . ~o-
Z!emt S ąs 1e 1 ~ą Y dn1 . c Or ani- fra.ncuskiej, miimo decy:t.iii rzi.,_du francus.kie-

Dzie!l 27 bm. byl na $ląsku wielkim : tow.'. Yv~ ~~ - pirzewo„ ~ą Y „ g go, ' god;zących w tę przyjaźń i mimo jego za-
, . . . . l k d · k·ej WCJI BoJowrnkow o Wolnosc 1 Poik.OJ, oraz machów na stosunki handlowe i gospcda.rcze 
s ;"'1ętem pr.zy1azm PO, s O - ra zie~ 1 cl:i 1 Charles Tillon - przewodnocrz.ący stowarzy- z Polską. 
Uroczystosc1 odbył_Y się W Ka!ow ca . I soonia b. ctloników Ruchu Qporu po ,powro- Autoirey depeszy proszą prezydenta Aurio­
Chorzowie, Bytornrn oraz w miastach 1 : cie z wars;zawy wystosowali do Preeydenta lia o przyjęcie fob w najbliższym czasie, aby 
powiatach Zagłębia Dąbrowskiego, wy-

1
1 Republiikii francuskiej Auriolia deipeszę, w któ mogli ,poinformować go o ~crucfach. nall'o~1! 

zwolon ych w dni u 27 styczni a 1945 r. rej sitwierdza,ją, że ofici~ailne ~rzyj~ie ich polsk,Le~o'. które ;prze_kooa.ł.Y 1 ()h o k?meęznosCI 
Szczegóinie uroczyscie o~chodzono pr~ 1'1;ezydenta R. P. ~iernta 1 prem1i:ra ~Y "".'7nOW11ema stosunkow !JHedzy Pols.JaJ .a Fran 

roczl1lice wvzwolenia w Katowicach. rainkiiewwrz.a oraz ent.uz;iastycme pow1tani1A. cJą, ooa.rtych na zaufaniu 

techetka ze szkoły poqstawowej Nr 133 w Ło 
dzi - droga, ja}cą obrał w tej sprawie Rząd 
RP, jest słuszna i właściwa:". 

„Niech Bóg ich ukarze - mówi z oburze­
niem o przestępcach z „Caritas" siostra za­
konna -LEOKADIA SZYMKIEWICZ, nau­
czycielka religii w szkolę podstawowej Nr 
135 w Łodzi - ich nadużycia wołają o poro 
stę do nieba", 

„Rząd dobrze robi, że tępi złodziei - po­
wiada ks. ANTONI SZYMANOWSKI, prefekt 
przysposobienia przemysłowego na Stokach 
w Łodzi - w ca.lej rozciągłości solidaryzu.ie 
się ze stanowiskiem Rządu, podjętym dla u­
krócenia nadużyć w „.carita!!''. 
Działaczka „Caritas'' w Łęczycy, ob. HA­

LINA TRYBIŃSKA mówi z oburzeniem: „or 
ganizacje dołowe w „Caritas" ·nie chcą mieć 
nic wspólnego z przestępcami. Przestępcze 
jednostki, które wdarły się do kierownictwa 
„Caritas" muszą być wyrzucone poza nawias 
społeczeństwa". 

„Nie słowa, a czyn dobroczynny potrzebny 
jest w takiej organizacji jak „Caritas" -
oświadcza ks. WACŁAW POPŁAWSKI wy­
kładowca w PSPT w Łodzi - skoro tych za­
łożei'l w „Caritas" nie przestrzegano, odpo 
wiedzialni za nrzest~pstwa winni być ułtara­
.ni" 



• 
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zis c • ły ie. r o c t • c , ~;.' ~~~~ ;;:.~i'~~ g~~~.~~~ 
We wszystkich krajach wzmaga się wałka o wolność1dak1cJ~t!~ział „Na:ze :ady": w godzinach 
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Przemówienie Prezydenta R.P. na uroczystości odsłonięcia pomnika Mickiewicza w Warszawie I 1efy0~~~e~~~~ ~~.~:s:~~!~ .~~~ro~::~~: ~ać1 ' l napewno przemmiP. Na1lepleJ nie wysyła 
(Dalszy ·ciąg ze str. 1-ej). go twórczości, pragnęły zataić jej rewolucyj- nietę z potężnej s~arbnic_Y uczuć p~t~iot?·cz- listów i niezapewniać o swo~ch i:cz:ictacb .. ~~ 

•. ne i lud1>we podłoże. Bur.iuazyjna krytyka nych i ogól11oludzk1ch, ktore z niedosc1gn!onlł brze było by, gdyby Pan ~aJął się Jak~ś ~ 
D7Aeł:' poety budziły we wspólC?Alsnycb mu literacka usiłowała wypaczyć lub przl'milczcć sUą i mis. trz01Stwem budził w na;rodz.le wie}ki ·cą społeczną, pozna Pan mnych ludzi, .a ć~ 

reak~YJDY~h kołach szlacheckich gniew i ob~· rzeczywistą, głęboko ludową, społecznie - po n.'łsz Wieszcz - Adłm Mkkiew1cz, a ~tore we wrażenia nap~wno pomogą zapomme o 
rzenie, ktorym tl>wanyszyly pr.reśla.di>wama stępową. i rewolucyjną w ówczesnych •wamn- wes·zły również do panteonu k~l~ury ogolno- doznanym zawodzie. ,

1 ze strony despotyC1ZDych rządów. Tyranię te- kach - mimo wszelkich zewnęti-znych na- ludzildej, ja.ko jedni> z najcenn1eJszyeh je1 o- * • * 
go despotyzmu poota ]Jięt~o~ł bezwzględnie warstwień mistycznych - treść ldeologkmą siar,nięć. . POETA ŁODż: Sko.ro ch~dzi Pan do szko-
w swych utworach, przeniluuętycb nienawi~- twórczości poetyckiej i publicystycznej A•la- Dlatego właśnie spotykamy się tu dzis 1! ły - uwory poetyckie moze Pan odda~ ?o 
oią do ciemiężców. Budził przeciwko nim nie- ma Mickiewicza, Ważnym i zaszczytnym za- stóp pomnika Wieszcza z najwybitniejszymi oceny swojemu profesorowi - poloniście. 
złomne uczucia buntu i walki, znajdując uzna daniem współczesnych historyków literatury przedstawicielami kultury bratnich i za.przy- Na wszelki wypadek byłoby dobrze, gdyby 
nie I poparcie w najbardziej postępowym, jest wydobyć, odsłonić ł uwypuklić rzeczywi- jaźnionych z nami narodów. Pan popracował także w związku z „tagrze" 
choć suzupł~ jeszcze wów.czas liczebnie. śro ste demokratyczno - ludowe podl<Y.ie społecz- Witają.c gorąco znakomitych pisarzy l poe- nad swoją ortografią. 
dowłsku pati:ioty~ej intel1g~ncji. i ?1~odz!e- no - ide1>logiczne twórczości. poety, ziś~ić. w tów, przybyłych z wielu krajów, aby wspól- * • *. 
ży. Nie Jest r.owmez prz~padk1em, ze Juz ~·ow pełni jego najgłębsze marzenie, ud1>Stępn1ć .. 1e- nie z nami złożyć hołd wielkiemu poecie „SIKAWŻANIN": W spr_aWle inse~ów, kt6-
czas - P~ed st1;! trzydziestu i stu. dwudziestu go dzieło masom ludowym. N3.S'ł:ym -0bow1ąz- łączymy się z nimi we wspólnej radości, te re przechodzą na Pana coreczkę <!~ mnych u­
laty - tworczośc Adama ~lcklew1cza spotka- kiem jest to uczynić właśnie d'.llisiaj, gdy mą- wiel'{'e idee rewolucyjne i wYzwoleńcze, któ- czennic powinien Pan się zwróc1c b~łOC2: 
la się z g_orą.cYtn_ oddźwiękiem wśród prz•nlu- sy lurlow" Tdobyly w pdnj mofliwość czer- rym 'dawał ta-k przepiękny wyra.z w swej po- nie do k:erownictwa szkoły. Wie~zymy, ze to 
jących kol .inteligenc:ii innych narodów sło- pania natchnień z nieśmiertelnej skarbni<'y ezji Adam Mickiewicz ora.z najwięksi poeci spowoduje wzmożoną kor;trolę 1 karygod_ne 
wl.ańs1:lch, ze stała. Slę zarzewiem głębokiej największych mistrzów naszej kultury .11~1ro- i pisarze minionego stulecia l W105ny Ludów I niedbalstwo zostanie usunięte. Gdyb;r zabie­
przyja~l pooty z ow.~ym.i rewolucjonis:a dowej - Mickiewicza, Słowackiego, Choll'tna, _ cgarniają dzislai coraz pełniej lud-M{nść t gi Pana nie odniosły skutku - prosimy nas 
mf. rosyJSkimi i z naJwiększym poetą rosyJ- których pamięci poświęciliśmy rok ubi('itłv - r.<lnoszą zwycięstwo. Wspaniałe i~kry ich powiadomić. 
sk1m - Puszkinem. Mickiewicz w pełni 7.da- rok wielkiego jubileuszu ich sztuki twórc2eJ. twórczego talentu długo tliły jako zarzewie * • * 
wał sobie sprawę z tego, jak głęboka prze- Zamykając dzisiaj uroczystości Reku l\11c- w sercach i umysłach przi>dującycb ludzi, aż MŁODA MATKA Z KALISZA: Niestety, w 
paść społeczna dzieliła desp~tyczne warst~y kiewiczowskiego odsłonięciem pomnilta. poety PlHłchwycone przt"z masy ludowe w nowych tej chwili nie umiemy jeszcze Pani powie­
rz!l~ce od narodu rosyjskiego i ~um1ał - otwó.Mmy jak najsz.erzej cale.mu. narodo.wi wa.runkach hisforycznych, przeobrażone w dzieć, kiedy są imieniny Aldony. Przysłane 
Wlęz ideologiczną.. łączącą przodujące 1 rewo- po.rywaJące do czynu Jego poez.ie, Jego unie- wall'e nroletariatu uzbrojone w niezawodny 100 złotych na biedne dzieci przekazujemy 
lucy.f!te grupy 8;I>Oł~~ n.ar1>du rosrjskie~o si~nia twórc:>.e. Właśni~ d~iś nadesz~a odpo- orę-ł si:cjalizmu n~ukowego, utorowalv d~agę do TPD. 
z ogolnGl.udzklmi dązen1a.m1 wyzw1>lenc:zym1. Wiednia chwila: aby w1elk1, v_oetyclu roma~: nnwei epoce _ epoce rewaluc.}i proletanac· * • * 

Na tej wspólnej podstawie ideologicznej tyzm rewolucyJny n'.lsz~o Wieszcza zes1rnllc klej. epoce zwycięstwa soojalWnu. LEON SPOD POZNANIA: P_rzede wsz~st-
wyrastała jeg~. pnyjaźń z „dekabrystami'.'· w jedno ~gniwo z Wlelk~m romantyzmem ~7.: P:rzed stu dwu laty, przemawia,iac we Wio- -kim powin.ien Pan w):leczyc s1~, a .dop1er~ 
twórca.ml utopIJnego wprawdzie, ale tym nie nu pols~1ch mas. pracuJących, rozpoczynaJą szech 1 maja 1848 r. Adam Mickiewicz prze- po powroc1e z sanatorium będzie mozna .po 
nmiet rewolucyjnego w ówczesnych warun- cych tworcze cl:rJleło Planu 6-letniege>, planu "d .. 

1
• mvśle{: o dalszej nauce i pracy. Gdyby Jed-

kach. sp11łee:mych spisku przeciwko despotyz- utrwalenia w1>lności i niepodległośc; naszej Wl ~wa ' . , . , . . ś i t nak pragnął Pan już teraz zasięgnąć infor-
mowi carskienftl ojczyzny, planu soc.ialistycznej kultury i wra . „ ... nowe siły, ktore sJę ob.awiaJah -~a u. mac ii _ podajemy adres: Państwowa Szko-

. . . . . wiedliwości społecmejl ~potęga ludu wszechmocne~o i wszec ~ ne: !a Techniczno. - Przemysłowa, Łódź, ul. że-
Jedna!'~ społwzno. - 1deol1>g1~ podł~ze Wielkiemu romantyzi;n~i rewolue~jnemu: „o .• ".ar~:Jna przez ~':mnow, ~dobęd:ne ludz ,romskiego 115. Internat szkoły mieści się przy 

twórczosc:i pooty nalezy rozpa?'YWac w ś"!ie- Adama. Mickiewicza dxisieJsze pokolem~ po!· kosr1 zupełną wolnosc„. ul. Północnej 39. Prosimy 0 dalsze w.a<lomo-
tle tych SZ~f!t!ólny<:h ~ow ?kresu bISto skiego ludu i>racującego budu.ie pommk. r.ie ... Niech żyje w1tlność povrszechna!" ŚCi i pozdrawiarnv serdecznie. 
ryeznego! w_sro~ którycJ;i tworczosć ta ksz~ał- tylko ze spiżu, ale pomnik oparty na naJgłęb Odsłaniając dziś pomnik poety w ooburlo- * • * 
t~ała Slę I które ~~~znym splotem. w1~I~ , szych ł ~oraz bo_gat~zyc~ p~kład3c? duch:t lu wujacf'i się rPnej stolicy chciałoby si~ powie , „DZZUNIA": Powinna rani zgłosić się do 
roznor.l>dnycb Ji'l"ZC(}~Wll~nstw 1tplatały rowlll~z I d_u polslueęo, ktory stame się pot~nym opa~- d:clc~ Wiesz-?Zowi: 'Urzęd:i zat~udn;enia. 
indywidualne Jego zyoie. Tragizm poety, kto- ciem dla materialnego i kulturaJnego r01:kw1- . . . . . d t h z·.sci * * 
re.go odbiciem była często zawiła mistyczna j tu naszego narodu. Stanie się on ·zarazem je- 'l K:iąztki ~wo.Je wędruJ1a po swrT.e~~·ystkich STAŁY CZYTEI NIK _ SWINOUJSCm: 
fonna zewn"'trzna jego nami"'tnych P-Oetyc- dn • 1 h 'łk · al 0 y się woJe prorocze s owa: e ' J • • t 
kich porywów, miał swe naJgłębsT.e zrodlo w 1>1>koJ swm.towy, o wyzwoleme ogolnoludzk1e. traJa.c -~ ga ę n·ewłaściwe Nie należv wracać w rozmowach 

" "" • • Y~ ~ J?lez omnyc przyczo. ow .w w Ct>. 11 . h ·zma si walka luclu pracującego Wydaje nam s:ę, że postępowanie Pana JeS 
ówczesnej niedojrza.łośei tych sił ludowych, w pracy nad tą wspaniałą socjalistyczną bu- 0 wolnrn::c. . · d · c ·~ą która ~ałuie swoich postęp-
kt6re jedynie były. zdolne podjąć skuteczną dl>Wą wysiłek mas pracujących czerpie pod- Wclnaść p&wsz<'chna :;:wycięzy! ~ó:,ie~~ ~a~:vch dziejów, 

0 
których na p~-

walkę o WYZWoleme narodo:W~ i sp~eeme. wno pragnie z:ipomnieć. A w tym - właśme 
Poeta od6'1J1lwał to l'aC7.ef podświadomie, ma- N I Pan powinien dopomóc. Wartki nurt życia nie 
~ aby jego ~ryskaj~ płomiennym uczu- gory sie z sobą tyle zagadnień. że na pewno tema-
c1ern słowo traf1ło.kiedys do mas ludowych, a wczasy w tu wam n:e zabraknie. Należy .cieszyć się te-
aby wzmogło. ich _siły. Ale marzenie to mog:: rat.ni"jszo"cią. oow:rm trezuciem, a na przy-
irlę nrzeczywIStnic d&I»ero dzisiaj, w nowy krą przeszłość ormśclć zasło"lę. 
warunkach społee7J10 " historycznych, zasad- 200 d I d . • • • ł • z i m owe * * 
nic,;o ~miennycb od ówczesnych 5PfUd pół- SfU enfOW Spę Zł- przy iem nie erae STRYKOWIAl\:: Po~inien P'.łn niezwłocz-
tora wieku. Zbliżają się już ferie dla mlodzic;~y Studenci lódzc~· spędzą wolny od na- n·e 1,itłosić się .do Inspektora Pracy i przed-

Istotnym dla oceny postawy Ada.ma Mickie akademickie!. Ostatni dzie/i styc?.nia bę- L•ki czas w najpieknieiszych miejscown- stawić spraw:v, poruszone w liśc:e do nas. 
wi~!' jest fakt, że n~e t:i;~o całą Jego twór- ściach Do:ncgo SIC}ska _ 80 z nich wy- m,11r:n::1E1:1 1 111:11:·1·:111M::1~1'11··„·1:11~·:11:1::11•1:111:u•11n: 11:,llll111.1111111111·11.;i 1 11111111ir11~ 
ezos? poetveką, ale rown1~ ! całą jego ~ełną dzie jednocześnie ostatnim foiem na- jedzie do $wieradow3, 11 O do Dlugop-ola J I b I I 
tragmnu drogę t walkę zyoi.~ą. przen~kało uki, która w Akademii Lekarskie i i r.a koło l\łodzka i Ir:; do Karpacza Wvjazd \if hf 9!/f $ ~(0 2 e n0W8 
trwałe i niezłomne poozucJe W1ęz1 z na.1bar-. Un 1·wersytet·i·e no.i'J"ęta b"'dzie na nowo ·. 

3 
' [·· '"'. · : · 
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·1 · 1 

dziej postępowY1I1i ogólnolud7Jltimi dążeniami ,., .l . .,. - nastap1 I s yczrna, . a 1cg_o :szczegn_.' dla dz;eci i m!odz~eżv wYZWoleńczymi. Walkę o-niepodległość Pol- dopiero 14 lutego, a na Politechnice - u..;tali się na zebraniu, kbre odbdz1e „ . . 
1 ski, całe swoje bezgraniczne oddanie sprawie 13 lutego. "iif> p~orzcdni~zo dn;a 0 godz. 19,30 wj· Dz1s w mcd1.lclę._o godz.12-eJ I 6-eJ,.ora~ 

• • • • • r. . · { 1. • w czwaC"t<'k o 12-eJ w sall tl'atrn „Ogmsko wyzwolenia narodowl'go - wiązał on ja.!t naJ W tym też cza!>ie młodziez studencka sw1etlicy ZAMP prz\" ul. Pio r"O\\ - I I 1\.1 . I. 4 db"'d ie si„ wldowł-śoi"lej z walką o w~olenie społeczni' ze d b 1 •• 4 ,~ 11rnr u. on1usz u a o " z " 
·cl stwem wałki społeczno _ wyzwoień- nasz~go miast.a skorzys.ta . z o ro- ,,oe: u. • • . • , 1 sko baleto~~ dla dzieci l młodzieży pt. „W :7J ~ych narodów z przodującymi ideami dzie1stw wczasow akadem1ck1ch i wyru-1 Studenc1 na 1 wyl,orzysta.ią pobyt we I kr<.\nie baimi". 

społCC7.llymi. • szy w góry. Ogółem przyznano ośrod., wczasowiskach_ nie tylko na wypocz~-1 u.iz:.ał hie:-ze 25 osób _zespoł!-1 baletowego 
. • · 1 - bie kowi łódzkiemu 20.5 miej<;c na wcza- r•ek. Prowaddc oni będą szeroką akqę I pod kier. Zdzisława Zade.1ko. Bilety do naby ~il! r~akcy~~. chc1łały fprzywł ~zczbyc soje I sach . kulturalno-oświatowa (sk) cia w kar.il' t:!atru oraz w „Orbisie". Mickiewicza, ....... owa y s a szowac o ~az - . . · 

lodz.ienna nowelka „Expres~'f:.: Antoni Czechow 

l·NCOGNITO 
Wezwany anonimowym listęm Piotr 

Pawłowicz Posudin jechał trójką koni do 
powiatowego miasta M... zachowując naj­
ściślejsze incognito. 

- Spadnę na nich niespodziewanie! -
marzył zakrywając twarz kołnierzem. -
Narobili świństw, łajdaki i triumfują pew­
ni, że zatarli wszelkie ślady.„ Ha! Ha! 
Wyobrażam sobie ich zdumienie i przera­
żenie, kiedy mnie zobaczą! Ha! Ha! To 
dopiero będzie popłoch. 

Uporawszy się z marzenianu; Posudin 
wszczął rozmowę ze swoim woźnicą. Jako 
człowiek żądny popularności, przede wszy­
stkim zapytał o samego siebie. 

- A Posudina znasz? 
- Dziwne pytanie! Każdego najmarniej 

szego pisarza się zna, a nie znałoby się 
Posudina. Po to on tu jest, żeby go wszy­
scy znali! 

- Masz słuszność! Co to za jeden, we­
dług ciebie, dobry? 

- Jest tu od dwóch lat, a zrobił już du­
żo dobrego ... Wystarał się o kolej żelazną 
1 usunął z naszego powiatu Chochriukowa. 
A Chochriukow to był szelma i cwaniak. 
Wszyscy poprzednicy trzymali jego stronę, 
a przyszedł Posudin i ~hochriu!r~w p~­
szedł do diabła! Tak bracie, Posudma m­
gdy nie można przekupić, choćbyś mu da: 
wał tysiące... Oświecony przy tym pan i 
nie dumny... Wszystko lubi szybko zała: 
twić... A przy tym nie weżmie za to ani 
grosza... Daleko lepszy od pop~zed~ieg~··· 
I rozumu ma ten nowy znacznie w1ęceJ„. 
!.Tedna tylko bieda: jest pija~ · 

- Skąd ty wiesz, że ja ... że on jest pi­
jaczyną? 

- Rozumie się, proszę wielmożnego pa 
na, sam go nie widziałem pijaneg-0, kła­
mać nie będę. ale ludzie powiadają. Ludzie 
też go nie widzieli pijanego, ale taka o nim 
krąży gadka. Przy ludziach, albo gdy do 
kogo z , wizytą pojedzie, albo na bal, lub 
w towarzystwie - to nigdy nie pije... W 
domu za to chla„. Wstanie rnno, oczy prze 
trze i pierwsza rzecz - wódka! Lokaj 
przyniesie mu szklankę, a on już drugiej 
żąda... Tak cały dzień. I dziwna rzecz : 
pije - a więc poznać tego nie można.„. 

Potrafi się. widać, trzyma:!.„ Kiedy bywa­
ło, Chochriukow zaczynał pić, to nie tylko 
ludzie, ale psy wyły. - A Posudin? żeby 
mu choć nos się zaczerwienił! Zamknie 
się u siebie w gabinecie i żłopie. źeby lu­
dzie nie spostrzegli, urządził sobie w sto­
le taką szufladę z rurką. A w tej szuflad­
ce ciągle jest wódka ... On nachyli się, po­
ciągnie przez rurkę - ot i jest pijany. 

- Skąd oni to wiedzą? - Pomyślał z 
przerażeniem Posudin. - Mój Boże, na­
wet to jest wiadome! Co za ohyda! 

- A także co d;:i bab... szelma! - woź­
nica roześmiał się i pokręcił głową. - Pa­
skudztwo i tyle! Sześć sztuk ma tych„. 
fląder. Dwie Mieszkają u niego w domu. 
Jedna to Anastazja Iwanowna, jt'st u niego 
jakby gospodynią, drU!~a - jak. jej u li­
cha? - Ludmiła Siemionowna„ JP.st w ro­
~zaju sekretarki. Kręci nim, ~ak .lis. oi::o: 
nt:m. Wielką ma .władzę. I ~ęceJ S.\ę JeJ 

- ' 

boją, niż jego ... Ha· ha! A trzecia flądra 
mieszka na ulicy Kaczej „ Wstyd! 

- Nawet imiona znają„. Co za ohyda! 
-pomyślał. czerwienią::: się Posudin i za-
pytał rozdrażniony. 

- Skąd ty to wszystko wiesz? 
- Ludzie opowiadają ..• Lokajowi albo 

fur:n:mowi nie utnie się przecie~ języka ... 
A może i sama Nataiia chodzi po wszy­
stkich zaułkach i chwali się swoim bab­
ski:n szczęściem? ... Lubi też ten Posudin 
jeździć potajemnie na śledztwo ... Dawny. 
kiedy miał jechać, tu na miesiąc przed 
tym dawał znać. Krzyku, hałasu, wrzawy 
i dzwonienia było przy tym, że niech Bóg 
uchowa! A jak już przyjechał, wyspał się, 
najadł i dopiero potem zaczPł drze'.! gardło 
w sprawach urzędowych ... A nowy, kiedy 
się o czymś dowie, .to stara się jech::ić po 
cichutku. w sekrecie, prędko, ż~by nikt go 
n'.e widz:ał i nie słyszał... Ko-o-media! 
Wychodzi z domu tylnymi drzwiami, żeby 
go urzędnicy nie spostrzegli, i dopiero n~ 
kolej! Dojedzie do stacji, jak trzeba, i 
stara się potem wynająć nie pocztę, albc 
coś porządniejszego. lecz prostego chłopa, 
furmankę. Otuli się cały. jak baba, i przez 
całą drogę gada . ochrypłym głosem. jak 
sta1·y pie&, żeby go po gło~ie nie poznano: 
po prostu kiszki bolą ze śmiechu, kiedy 
ludzie opowiadajl o tym! 

- A jakże go poznają? 
- Zwyczajnie DawnieJ. kiedy nasz 

Chochriukow jeździ! w sekrecie tośmy go 
poznawali po ciężkiej łapie. Jeżeli pasażer 
bije po pysku, to jest już na pewno Cho­
chriukow... A Posudina też poznać można 
od razu... Zwykły podróżny zachowuje się 
zwyczajnie, ale Posudin n!e taki! Prz:yje­
dzie, dajmY. na to, na stac1e pocztową 1 za 

czyna: to mu źle pachnie, to duszno, to 
mu zimno... Dawai mu 1 kurczęta i owo· 
ce i konfitury. Ńa stacjaeh już wiedzą: 
jeżeli kto zimową porą żąda kurcząt i owo 
ców to jest na pewno ·- Posudin ! A i 
spaJ się kładzie na swój sposób. Położy się 
na kanapie, sprys·d:a wszystko koło siebie 
rerfumanii, i każe obok poduszki postawić 
trzy świece. Leży i czyta papiery. Ale ko­
mu trzeba, ten i bez kurcząt dowie się 
prawdy. Prz;!z telegraf wszystko wiado­
mo ... Nierh otula mordę. jak chce, niech 
się chowa, - a już wiedzą, że jedzie i 
oczekują go... Przyjedzie, żeby ich przyła 
pać na gorącym uezynlm, oddać pod sąd, 
albo usunąć, a on się tylko śmieją z nie­
go. - „Chodaż przyjechałeś, wasza wyso­
kość, po cichutku. a jednak u nas jest 
wszyst!rn w zupełnym porządku"! - Po­
kręci się, powierci i wróci .z czym przyje­
chał. I jeszcze ich pochwali, rękę poda 
wszystkim i przeprosi. że ich ni<~pokoił. 
Takie sprawy! Ho-ho! Wielmożny ·panie, 
naród tu cwanv. cwaniak na cwaniaku! ... 
Weźmy np. chO'ciatby dzisiejszy wypadek, 
Jadę dziś ra110 bez pasażera, a tu mija 
mnie bufetowy ze stacji. Pytam się dokąd 
jedzie, a on na to: „do miasta M. ! Tam 
oczekują dziś Posudina !" Ha-ha-ha! Mą· 
dry Posudin może dopiero wybiera się w 
drogę, albo otula twarz, żeby go nie po­
znano, a już tam, na miejscu, wszystko 
przygotowane na jego przybycie... Niech 
jedzie, wszystko, co było trzeba, pochowa­
li! 

Tu Posudin· nie wytrzymał ale, wrzasnął 
nagle. • 

- Zawracaj! Zawracaj, bydlę jedno! 
Woźnica spojrzał na niego ze zdziwie­

niem .•• !. zawrócił. 
(tłum. TJ_ 



, 

Nr. 29 „EXPRESS !LU ST ROW ANY„ ag;g s ;;w;;g tm1s+wwwa•.tS:Wi\S!iif4IMlitllVH&WW" STR. J 

PRZY&·ODY WICKA I WACKA 

SZA BERSKI: - Opowiedz pan bajkę, I WACEK: - Ale Judzie cho<lzą po gó- , WACEK: - Wymęczeni, zziajani roz-1 WACEK: - Przeszła zima, przeszła 
a ja łyknę kielich wina! rach, a wypadki po ludziach: gruby spadł winęli koc i czekają, aż weń skoczy. Ale wiosna, a on wciąż wisiał... 

WACEK: - Zgoda! Było sobie trzech I ze szczytu! Więc pozostali towarzysze grubas był trunkowy, więc „pod gazem" I WICEK: - Dolać panu wina? 
sąsiadów: duży, mały i gruby. Poszli na zbiegli w :iolinę, aby go na czas złapać ... I i wisiał w powietrzu jak balon! Sytuacja SZABERSKJ: - O nie! Dziękuję! Wo-
wycieczkę w góry„. co? lę szklankę czystej wody ... , 

. Na tr.asę W-Z 
urządza ,,Orbis" wycieczkę 

w niedz'elę 
W nadchodzącą niedzielę, 5 lutego, 

wyruszy z Łodzi do Warszawy pociąg 
turystyczny „Orbisu". Uczestnicy wycie 
czki zwiedzą Trasę W-Z oraz obejrzą 
przej:St~wienie w jednym z teatrów sto­
łecznych. Zgłoszeni a grupowe „Orbis" 
przyjm u je do dnia 3 lutego, indywidual­
ne do 4 lutego. 
Jednocześnie „Orbis" komunikuje, że 

w okre~ie do I kwietnia d•ysponuje wol­
nymi miejscami we własnych ośrodkach 
wczasowych w miejscowościach gór­
<;kich: Zakopane-Bystre, Bukowina, 
Szczyrk, Radziechowy i Jeleśnia. Infor­
macje i zapisy w biurze przy ul. Piotr­
kowskiej 68. 

Własne magazyny ZN 
pozwolą zaoszczędzić czas 

i pieniądze 
Dotychczas Zarząd Nieruchomości 

gromadził materały budowrane w swych 
centralnych magazynach przy ul. Kon­
stytucyjnej, skąd je transportowano do re 
montowanych obiektów. Oczywiście było 
to bardzo niewygodne i kosztowne, to­
też Z.N. postanowił wybudować przy 
każdym ze swych IE· re ionów terenowe 
magazyny ze zbiornikami na smołę. 

Magazyny te staną jeszcze w rb. Nato­
miast dotychczasowe magazyny centrnl­

. ne Z.N. przekazał .MPB. 
W nowowybud!owanych magazynach 

zgromadzi się potrzebny materiał do re­
montu domów łódzkich. Pierwsze trans 
porty papy już zaczynają nadcjiodzić. 
Zamówiono również pewną ilość rynien, 
które zainstaluje się w wielu domach. (s) 

Wytępimy samowolę miesztćaniowql 

Proces pokazowe 
przeciwko ,,włamywaczom", zajmującym bezprawnie mieszkania. · Do odpowiedzialności 

pociqgani będq również dozorcy i administratorzy. 
dla nierobów i spekulantów! 

Zapowiedziana przez nas konferencja usunięte z korzeniami, tak, aby można 
na temat zasad nowej polityki kwate- było coraz więcej mieszkań vrzydziełać 
runkowej w Łodzi odbyła się wczoraj w produkcyjnym elementom - światu pra­
Zarządzie Miejskim. Było to właściwie cy. Należy usunąć wszystkie przeszkody 
rozszerzone posiedzenie prezydium Za- stojące na drodze do tego celu! 
rządu Miejskiego, w którym wzięli do- Reforma polityki kwaterunkowej i roz­
datkowo udział członkowie prezydium wój budownictwa stworzył Już pewne 
MRN i DRN-ów, starostowie grodzcy, perspektywy złagodzenia głodu mieszka 
przedstawiciele władz kwaterunkowych, niowego. Pozostały by do rozwiązania 
prokuratury, sądownictwa i Milicji Oby takie sprawy, jak usprawnienie pracy 
watelskiej. „kwaterunku", obostrzenie kontroli nad 

Prezydent Minor, który przewodniczył wydawanymi „przydziałami" i bezwzglę 
obradom. zaznaczył w zagajeniu, iż de- dna walka z samowolą. 
cyz ia władz co do bezkompromisowego Tu musi władzom miejskim pomóc są­
roz\viązania trudnego zagadnienia mies.~ downictwo i prokuratura. Tym bard'Ziej, 
kaniówego na zasadlach klasowej polity- że dotychczas wyroki sądowe na „wła­
ki kwaterunkowe.i - jest niezłon111a. Już mywaczy" były zbyt łagodne. I tak np. 
pierwsze posunięcia dały pozytywne re- trzykrotny „włamywacz" i handlarz lo­
zultaty. Zanika handel lob.lami, przeja- kalami ukarany został niedawno przez 
wy samowoli mieszkaniowej s;; coraz sąd 2.000 zł. grzywny z zamianą na 2 
rzadsze. Ale tego mało. Zlo musi być I dni aresztu! Musi s•ę również zmienić 

Można mie~ kuchenką gazową 

Ani jednego przydziału 

postawa Milicji, która przy wysiedle­
niach zwolenników bezprawia i wsiedle­
niach osób uprawnionych do mieszkań 
ograniczała swą rolę do biernej asysty. 

Referent podał do wiadomości projekty 
ścisłego księgowania decyzji kwaterun­
kowych, wprowadzenie nowego typu for 
mularzy dla „przydziałów", arkuszów 
sprawozdawczych itp., o czym szerzej 
donosiliśl'rly we wczorajszym numene. 
Zaznaczył przy tym, że pokutująca jesz­
cze wśród pewnych pracowników „kwa­
terunku" beztroska musi ustąpić miejsca 
prawdziwej, społecznej trosce o dobro 
robotnika. Dla tego celu trzeba inten­
sywniej wykorzystywać lokale użytkowe 
i przyznawać Je, tam gdzie można, jako 
mieszkania. Trzeba też będzie zatrosz­
czyć się o lepszy dobór personelu władz' 
kwaterunkowych. 

Gazownia łódzka włącza nowych ~db:orców do sieci 
Ku•henka gazowa w mieszkaniu - to produkcja gazu wzrosła o 30 procent w 

wielkie udogodnienie, szczególnie dla ro- porównaniu z ub. rokiem. A to daje już 
dzin, w których oboje małżonków pracu- możliwość pokrycia całkowitego zapo­
je zawodowo. Po powrocie d'O domu nie trzebowania Łodzi. 

T t N trzeba ~ię bowiem zabierać do rozpala- Dotychczas przeszkodą w przyłącza-
ea r owy nia w piecu, co czasami nie jest tak łat- niu nowych mieszkań do sieci był brak 

Reasumując dyskusję prezydent 
miasta podkreślił. że jego ostatnie 
dyrektywy, dotyczące ścisłego zara­
chowania druków ,,decyzji kwate­
runkowych" muszą być bezwzględ­
nie przestrzegane przez ogniwa ad­
ministracyjne. Władze kwaterunko­
we będą odpo:wiadać za każdy przy. 
dzielony pokój. Winny one gospoda­
rować we wszystkich domach, nie 
wyłączając domów wydzielonych, a 
w razie niedostatecznego zaludnie­
nia lokali dokwaterować do nieb 
bezdomnych. Ingerencji władz nie 
będą podiegać tylko domki, wybu­
dowane przez prywatnych właści· 
cieli. 

b b we i pochłania sporo czasu. gazomierzy. Ostatnio jednak i ta trud-
na goścrnnJC WJstępac Toteż tych, którzy jeszcze nie posia- no_ść została pokonana. Zlikwidował ją 

w Warszawie dają w swych mieszkaniach urządzeń mianowicie znaczny transport tych po-
Na zaproszenie Min. Kultury i Sztuki gazowych, ucieszy zapewne wiadomość, szukiwanych urządzeń. 

wy.i'eżdża do Warszawv_ na kilka gościn- że Gazównia przystępuje w tej chwili do 1 Swiat pracy może się więc obecnie 
· · · b t ' vł · · k ' d · · Praca „kwaterunku" będzie kontrolo· 

nych występów Państwowy Teatr Nowy znacznego rozszerzenia s1ec1 a onen- s arac o prz. ączeme m1esz an o s1ec1 
t , · ł - · · ty wana przez czvnnik spo łeczny, przez 

z niezwykle interesuJ."'C" sztuką, napisa- ow. gazowe1. zw aszcza ze i związane z m J 

., .., · U h · · d d · I t · db'· · · b d · DR.N-v. i przez kornis.1·e lokalowe. Na "'')d 
n:i przez robotnika czeskiego Waszkę ruc orn10ne me awno wa nowe pie rnsz y nie o qą s1ę na 1ego u ze- r-

.., ·ł · d t · d · · (k ) stawie arkuszów sprawozdawczych czyr. 
Kanię p. t. ,,Bry~ada Szlifierza I(arha- ce przyczyni Y się o ego, ze zien.na cie. s 

" riik społeczny będzie mógł skontrolować, 
na"· Przedstawieni a odbędą się w B . . k. k . czy decyzja była słuszna, czy słusz11 ie 
d19iach„od 4 - I O lutego w teatrze „Pia- ywa /Q I ta ie transa qe.„ przyznano petentowi mieszkanie. 

cowka. s dal'' z• onę zna•om mu -Ani jeden przydział.- o świ adczył Prze prezydent - nie może od 1 lutego być 
A to pan słyszał?... ,, · . .. . . ;~~~k~yj~~r;:1~ntom spekulanckim i nie-

Żona pana Bąbelka ciągle urządza mu a- Sądowy epilog p11ack1e1 umowy Samowola będzie tępiona bezwu;-!ęd-
bą swego rodzaju „akt kupna-sprzedaży" nie. Za to. że ktoś wprowadzi si ę do lo-

jomy. Nie liczac się tym pani domu wszczy- szka Jestem przyJac1elem Marianny Ko- Oczywiście, transakcja zawarta zosta kalu nie mając na to przydziału - odpo 
. - . . : . walskiej i zgadzam się na skutek, że pomie I d'I j · k t h · .i· · b wiadać będą również adiministratorzy i 

na z męzem kłotmę, koncząc Ją tymi słowy: dzy Mari·anną 1. mną Gruszką, na co Fran a a ego, ze on ra enci uprze..imo o -
f ·c·e 11raczy1· s1·ę '"o'd·l<"' z umowy wy dozorcy domów. Nieprawnie okupu,·"' CY 

- Jesteś dureń i idiota! ciszek Kowalski się zgadza. Na tej zasa- 1 1 1 · " .,,. - 'l 

- Proszę cię - odpowiada pan Bąbelek - ·dzie nie chce żyć z żoną, więc zabieram nika też, że Franciszek J(owalski (Suwa! mieszkania będ•ą wyeksmitowani. 
Mariannę Kowalską, na co ona się zgadza- ska 17) z lekkim sercem odsprzedawał Narada wczorajsza jest poważ1ym 
Swiadek własny syn podpisuje się". żonę, Mariannę, swemu zna.iomemu, krokiem w dziedzinie uporządkow·.rnia 

„Ja niżej podpisany Franciszek Kowal- Franciszkowi Gruszce, właścicielowi 10- stosunków mieszkaniowych w mieście. 
ski zobowiązuję się na zgodę Gruszki Fran hektaro_wego gospodarstwa w J(uźnicy Nie ulega kwestii, że nowe zasady poli­
ciszka. - F. Kowalski". pow. Piotrków. J ednakże w pewnym mo tyki mieszkaniowej wpłyną na podniesie 

powtórz to jeszcze raz. 
- No bo co? Jesteś dureń i idiota! 
- Widzi pan - zwraca się pan Bąbelek 

do gościa - jaką Ja mam posłuszną żonę? 
* "" * 

Gość wchodzi do prywatnej restauracji. 
Każe sobie podaÓ zupę, potem mięso, potem 
kompot. Wreszcie woła kelnera i zwraca się 

doń: 

- Mam wrażenie że u was jest bardzo 
czysta klU!hnia, prawda?.„ 

- Owszem - odparł uradowany kelner. 
- Ale po czym pan to poznał? 
„_ Bo w"zvdkie dania ma.ia smak mvdła! 

„Ja niżej podpisany Gruszka zabieram mencie musiało dojść do nieporozumień, i nie dyscypliny społeczeóstwa łó:ilzki~~o 
Mariannę Kowalską, zabieram tego sam~ które stały się wkrótce przyczyną _głoś- i na zwiększenie autorytetu władz. Tym 
go dnia i żadnych pretensji nie wnoszę i neJ· na cały dom awantury. ba!'dzie.1·, że na razie wstrzymane b<>.d7ie 
Kowalski Franciszek ode mnie nie żąda, I "' 
na co się podpisuję własnoręcznie i Ma- W rezultacie tego sprzedający, sprze- załatwianie wszelkich wniosków o po-
rianna Kowalska na to się zgadza''. dana żona i kupujący stanęli wczoraj większenie liczby izb (zamiana lokali) i 

Te trzv „dobrowolne urnowy" odczy­
tane zostały wczoraj na rozprawie w 
Sądzie Starościńskim . Jak nietru:ino się 
domvśleć. trzy osoby zawarły miedzy so-

przed obliczem sędziego .Są:iiu Starościń że, jak można spodziewać się, będ z:emy 
skiego. Za wywołanie pijackie.I awantu wkrótce świadkami kilku doraźnych pro 
ry Gruszka skazany został na 2 tygodnie cesów pokazowych przeciwko włamują­
aresztu, a małżeństwo Kowalscy - na cym się do mieszkań, będącvch w dyspo7 
tydzień. (se) zycji kwaterunku. {cis) 
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STR. 4 „EXPRESS ILUST:.ROW ANY."' Nr. 29 

Antoni Czechow 
Pisarz, który przeczuł rewolucję 
(W 90-tą rocznicę urodzin) 

ns walki Oiakość 
Znamy dobrze to nazwisko. Na łamach 

„Expressu Ilustrowanego" ukazują się raz 
wraz nowelki Antoniego Czechowa - a 

Ogół robotników musi się zapoznać z doświadczeniami czołowych tkaczy 
nowelki te są bardzo charakterystyczne W ,,Trybunie Ludu" ukazał się artykuł sekretarza KM PZPR w lodzi 
dla twórczości teg'J znakomitego rosyjskie ob. Adama Żebrowskiego na temat walki o jakość w przemyśle bawełnia-
go pisarza, którego dziewięćdziesiątą rocz nym. Poniżej przytaczamy fragmenty tego artykułu. 
nic~ urodzin obchodzimy właśnie w dniu Walka 0 jakość w przemyśle baweł- Poprawa ta jednak jest za mała w sto-
dzisicjszym. nianym, rozpoczęta w ub. r., przysporzy- sunku do naszych możliwości i do na-

Antom Czechow to niezrównany malarz ła już nam pewna sumę doświadczeń, z szych potrzeb. 
obyczajów i stosunków, panujących w Ro- których należy wyciągnąć wnioski. Zakres tych możliwości ujawnił kon­
sji na prze!omie dziewiętnastego i dwu- Bilans walki o jakuść w 1949 r. zamy kurs na zespół najwyższej jakości, prze­
dzicstego wieku. Małe zwięzłe, mistrzow- ka się wzrostem ilości tkanin I gatunku prowadzony w październiku i listopadzie 
skie w formie opowiadania jego zachwy- o przesz!<; 4 proc. i spadkiem ilości bra- ub. r. 
cają czytelnika. Przepiękne są w nich opi- ków o 20 proc. (w porównaniu z 1948 r.). 535 zespołów liczących ogółem 2.044 
sy rosyjskiej przyrody, ciepły jest ich li- Mimo, że walka o jakość rozpocz~la tkaczy z 33 zakładów wypro:!'ukowało w 
ryzm. A przede wszystkim cechuje je nie- się już w pierwszej połowie 1949 r. - ciągu dwóch miesięcy „konkursowych" 
porównany humor i satyryczne zacięcie. realne jej wyniki są przedie wszystkim ogółem 6.936.000 m. tkanin ,z czego 13.9 

Ale znakomity pisarz chce nie tylko ba- rezultatem wprowadzenia od września proc. ,,ekstry", 57,l proc. „primy" 
wić czytelnika. Sięga głębiej, do podstaw J 949 r. w tkainiach przemysłu bawelnia- (I gat.), 29 proc. „sekundy" (drugiego ga 
społeczeństw.a. I nego premiowania za jakość. · tunku), co w sumie da je 100 µroc. bez-

„Spó~rzcie 'na to życie: cynizm i nierób Tak więc w początkach września r. ub. bł~dnej tkaniny. 
stwo silnych, ciemnota słabyr:h, wszędzie. ilość produkowanej „ekstry" (gatunku Tych 2.044 tkaczy wykonywa!o w tym 
gdzie okiem sięgnąć - ocean krańcowej najwyższej jakości) w tkalniach wyno- okresie bazy średnio o 12,9 proc. wyż­
nędzy, degeneracja. pijaństwo, obłuda, siła O.GS proc., a na 100 m. tkaniny su- sze, niż przeciętne wykonanie baz przez 
kłamstwo - stwierdza w noweli „Ogród rowej wypadało 11.8 błędów. Obecnie ogół tkaczy przemysłu bawełniane.go. 
agrestowy". tkalnie prod u ku ją przeciętnie ponad 5 Wystarczy porównać przeciętne wyni-

A winę tego, że tak jest, ponosi przede proc. ,,ekstry", a ilość błę:!ów na I O'J m. ki tkaczy, biorących udział w konkursie 
wszystkim ówczesny ustrój. Czechow wie tkaniny surowej waha się od 4,3 Jo 5.6. ( 13,9 proc. „ekstry") z przeciętnymi wy­
o tym dobrze - a stąd jego awersja d~ Bezpośrednim efektem tej poprawy by nikami ogółu tkaczy łód'zkich (5 proc. 

sytego, wygodnego mieszczaństwa, stąd je-· Io to, że do minimum zmnie:szy!y się „ekstry") - aby móc śmiało powiedzieć, 
go but przeciwko despotyzmowi carskie- „od-rzuty" ze strony Centrali ·1°kstylnej że znaczne podniesienie ib.ści „ekstry" 
mu i jego pachołkom. Stąd też rodzą s:ę i ustały prawie zupełnie reklamacje ku- przez tkac"zy łódzkich jest zupełnie wyko 
jego tęsknoty za lepszym jutrem. pu!ących. I nalne. 

Pełen sympatii i współczucia dh ludzi ·----------·-----~~-.....,~------------

:~~Y~~~j~~c~of~~:~~~a;,iaal~a~l~~h j~~~ ,., i. o I k Il n 'l r 'l d a r s l c z p d n o s' c ,. o w a 
ofiary klasy kapitalistycznej - czyli, że Vf ~ u o · t1 a „ 'l 
nie z.daje sobie sprawy z tego, jak ważną 
ro1ę odegra w nadchodzącej -rewolucji pro Przodownicy racionalizatorzy o swych 
letariat. Czuje jednak, że zbliża się już d 
nawałnica, która zniszczy dotychczasowy na tym o cinku 

osiqgnięciach 

ustrój. Wczoraj \Y sali konferencyjnej MRN-u ocl Sprawę wymiany doświadczeń nie tylko ra 
Bardzo też charakterystyczne dla Cze- była się pierwsza wspólna narada mistrzów cjonalizatorów, ale i mistrzów oszczędności po 

chowa jest zakończenie słynnej jego sztu- oszczędności, przedstawicieli załóg fabrycz- ruszył w referacie wstępnym redaktor nacz. 
ki „Wiśniowy sad" (wystawionej niedaw- nych, działaczy związkowych i partyjnych o- „Głosu Robotniczego" Lemiesz, który wskazał 
no przez „Teatr im. Stefana Jaracza w raz delegatów administracji przemysłowych na konkretne zadania, jakie stoją na obecnym 
Łodzi). Stuk siekier, wycinających stary, poświęcona zagadnieniom spopularyzowania etapie przed młodym ruchem oszczędności in 
zmurszały sad i okrzyk Ani: „witaj nowe ruc·hu oszczędności indywidualnych we wszy- dywidualnych w produkcji oraz wytyczył cele 

stkich branżach przemysłowych, instytu'!:jach wczorajszej narady. 
życie" - brzmią jak pobudka, a nabiera- 1· zakładach pracy. '""'' 'd · 1 • d i d - 1 i k ,.sro wie u wypowie z z1a aczy zw ąz o 
ją szczególnego znaczenia, jeśli uprzytom W konferencji udział wzięło około 200 osób, wycb, czynników administracji przemysłowej 
nimy sobie, że „WiGniowy sad" napisany w przeważającej większości znanych przodo- jak również i przodowników pracy dominowa 
został w roku 1904, a więc w przeddzień wników pracy i racjonalizatorów. Io jedno: należy dążyć, aby współzawodnic­
rewolucji. Z wypowiedzi poszczególnych uczestniltów two w oszczędzaniu produkcyjnym objęło jak 

Albo takie zdanie z innej jego sztuki dyskusji jak Teresy Kowzan z PZPB Nr "/, Je najszersze masy robotników, aby akcja ta zo 
„Trzy siostry": „Szykuje się zdrowa, mo- rzego Leszczyńskii:go z PFSJ w Tomaszowie stała oparta o planowo opracowany regula­

Maz. i innych wynikało, i;e inicjatywa robot min z uwzględnieniem przede wszystkim osz­
cna burza, któr'l idzie, jest już bliska i ników przyniosła. poważne oszczędności się- czędności surowca, czasu i maszYny. 
która prędko zdmuchnie z naszego społe- ga.J·ące nieJ"ednokrotnłe dziesiątków milio- Na zakończenie dyskusji zebrani podjęli re 
czeństwa obojętność, uprzedzenie do pra- nów złotych miesięcznie. zolucję w której podkreślając wielkie zna-
cy, zgniłą nudę"... • czenie akcji indywidualnych oszczędności ro-

Słusznie też napisał o nim Stanisław- społecznik, nauczyciel na.rodu Antoni Cze- botników produkcyjnych, zaapelowali do 
ski, że właśnie Czechow był jednym z chow swoimi poglądami na rolę sztuki wszystkich załóg fabrycznych, aby te, maso­
pierwszych, który wyczul powiew rewoluc zbliżony jest do realizmu socjalistyczne wo podejmowały apel J:ma Walaszczyka. 
· · · d b ł d · dlt J t · J B l ł p Zebrani zwrócili się również z wezwaniem 
Jl, gie y y a ona op1ero w zaro u-i że 1 go. es , Ja { u nas o cs aw rus, zawsze pod adresem aparatu administracyjnego i te 
pierwszy w swojej twórczości nac'.'Snął mo-1 aktualny. I należy do najpopularniejszych chnicznego do szybkiego opracowania bazy 
cno dzwonek alarmowy. autorów Rosji i całej Słov.riańszczyzny. wyjściowej dla współzawodnictwa w oszczę-

Pisarz o gorącym serca, sprawiedliwy I M. dzaniu. (w) 

To jest najważniejszy wniosek z pierw 
szego etapu wałki o jakosć w pr2:emyśle 
bawełnianym. 

Zespoły, bio·rące udlział w konkursie 
musiały nieraz energicznie upominać się 
u kierownictwa zakładów o staranniej­
~zą konserwację maszyn i większą dba­
łość o park maszynowy. Jeżeli złe fun­
kcjonowanie maszyn stanowiło poważne 
przeszkody w pracy najlep<;zych taczy, 
tym bardziej musi wpływać ujemnie na 
pracę słabiej wykwalifikowanych robot­
ników. 

Stąd prosty wniosek, że kierownictwo 
zakładów przemysłu bawełnianego musi 
również włączyć się <l'o walki o jakość 
slwa·rza jąc robotnikom odpowiednie wa­
runki techniczne. 

Trzecim warunkiem podniesienia ogól 
nych wyników jakościowych - jest ma­
Ksymalne wzmożenie akcji szkolenia pra 
cewników. W przemyśle bawełnianym 
zdecydowaną większość stanowią dziś 
pracownicy młodzi, słabo wykwaiifiko-
wani. . 

Od września ub. r. do chwili obecnej 
przeszkolono z nich już 45 pr0c .• a po­
nadto przeszkolono okofo 31 proc. robot 
ników nie wykon1,1jących baz. Niewąt­
pliwie wpłynęło to na polepszenie jako­
ści produkcji, lecz w stopniu o wiele za 
małvm w stosunku do potrzeb. 

Szkolenie prowadzić na·leży przeto d'a­
le j i to na coraz większą skalę. Trzeba 
w pełni wykorzystać doświadczenia 
15-tu nagrodzonych w konkursie zespo­
łów. 

Z meto:llami tych czołowych tkaczy 
trzeba zapoznać ogół tkaczy, a mistrzo­
wie najwyższej jakości powinni objąć 
funkcje instruktorskie. Jednocześnie tech 
nicy i inżynierowie powinni :)pracować 
naukowe metody, stosowane w pracy 
zwycięskich zespołów. 
Powyższe wnioski z <loświa<kzen wal­

ki o jakość stawia_ją przed związkiem 
zawodowym wł6kniarzy zadanie roz„ze­
rzenia współzawodnictwa „jakościowe­
go" na ogół tkaczy. a równocześnie i 
wciągnięcia do walki o jakość - robot­
ników przędzalni i wykończalni. Jasne 
jest bowiem, że dla końcowego efektu 
uzyskani a bezbłędne.i gotowej tkaniny 
konieczne jest zharmonizowanie wysił­
ków wszystkich działów pro<ltukcji. 

Radiofonizacja szpitali 
W ostatnich dniach z3kończono radio­

fonizację szpitala na Radogoszczu. W 
na_jbliższym okresie zainstaluje się rów­
nież głośniki, mikrofony i wzmacniacze 
w szpitalu na Chojnach. 

chu, jak pływ-ak przed zanurzeniem. Prze okna. - wyjaśniła. Patrzyła pointrygo­
szli ciemnawy przedpok6j, milicjant usu- wana za nim. Czego m6gł szukać w ich 
nął się. Oficer otworzył drzwi, wszedł domu wysoki urzędnik milicji? 

- Musiał być bezwzględnie jakiś po­
w6d. Przykro mi, iż muszę m6wić źle o 
pani narzeczonym i pogłębiać pani roz­
pacz. Pani narzeczony żądał od ojca pie­
niędzy. Trzech milion6w. Ojciec odm6-
wił. Słyszano i to. Pani narzeczony praw 
dopodobnie rzucił się do kasy, by sa.m so 
bie wziąć pieniądze. Wywiązała się walka, 
ojciec parti strzelił, jednocześnie tamten u­
godził go w głowę przyciskiem z brązu. 
Pani ojciec jest niebezpiecznie ranny. Mo­
.Ze ... mo~e już nie żyje. 

Patrzrła na niego osłupiała. Na jej bla 
dą twarz wYstąpiły rumieńce oburzenia. 

- Jak pan śmie przypuszczać coś po­
dobnego! 

- Mamy na to dowody. 
- A zmarły nie może się bronić! To 

nieuczciwie tak szargać jego imię! 
Oficer wpatrzył się w nią ze wsp6ł­

czuciem. Nie, nie wiedziała o niczym. Je­
żeli Roman Jon był jakimś ciemnym typ­
kiem, ona o tym nie wiedziała. 

- Pani dawno zna swego narzeczone-
go? . 

- Nie. Nie dawno! Ale wiem, Że nie 
byłby zdolny do żadnego podłego czynu. 

W tvm momencie, gdy broniła go tak 
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gorąco, obleciał ją naraz strach ... Co ona 
właściwie wiedziała o Romku? Przez tych 
parę tygodni nie mogła poznać go dobrze. 
Przecież to ją właśnie przerażało w tYm 
jego dążeniu do szybkiego ślubu. To, że 
go tak mało znała!. .. żądał od ojca rie­
niędzy. Ale na Boga, za co?! Nie, to chy­
b:i. wykluczone. Jeżeli ona go nie znała, to 
Krysia Zaleska znała go lepiej. Przecież 
się z nim przyja~niła. Mieszkali w jed­
nym domu. Gdyby był ... taki, nie chciała 
by przecież vbcować z nim. 

Oficer czytał w jej zaczerwienionych 
oczach, jak w otwartej księdze. Westchnął. 

- Czeka panią jeszcze jedna ciężka 
rzecz. 

Naprężyła się. Była już u kresu sił. 
- Musi pani iść z nami i zidentyfiko­

wać zabitego. 
Zosia wpatrzyła się w niego przerażona. 

N . N" I J . I . - ie... ie. a ... me mogę. - wargi 
jej driały, był.a zn6w bliska histerii. Na­
gle zacisnęła usta. 

- Skoro trzeba... trudno. 
- Pani wybaczy, - tłumaczyl ze 

wsp6łczuciem. - To jest naprawdę konie 
czne. Nie można go prędzej stąd wywie7ć. 

Podniosła sie z trudem, nabrała odde-

P!er;v~zy,. ona wsun~ła się za nim .. Spojrze I !'felena. wł~śnie p_r6bowała, ~i1!1o nur­
me JeJ ob1egło 1 pok6J,. zatrzym.ało .się yrzy- tUJącego Ją mepokoJu, ugotowac 1aką ta­
kute na czyms, ~o lezało. na. ziemi~ Wst:zy ką kolację. Ania już wr6ciła i Jon był pe­
mała kr~yk. Lezał na zie~1 w swym Jas- wnie także głodny. C6ż, kiedy ogień, jak 
nym, na1elegantszym garmturz~. Ręce roz na złość, nie chciał się palić. Zapałki by­
rzucone szeroko. A głowa ... Boze, co z gło- ły niewiadoma czemu mokre. W dodatku 
wą?... trzęsły jej się palce i wszystko leciało z 

- Kul~ weszła c~ołem, rozt.rzaskawszy rąk. Mimo kilkakrotnego dzwonienia do 
tył czaszk~. Czy pa111 go pozna1:? dyrektora Zaremby, nie udało jej się sko-

Odwr6c1ła umęczone, przerazone oczy. munikować z nim. A tak ją coś korciło, 
- Tak, to jest ... Roman Jon!. .. - nim by właśnie dziś powiedzieć mu wszystko 

się spostrzegł, wybiegła, n_adludzkim wy- Ó Romanie. Chciała, by to wszystko było 
siłk:em przebiegła korytarz i zatrzymała już poza nią. 
s\ę dopiero w ogr~dzie: Up~dł~ na. tra~ę, Niestety, Zaremba był nieuchwytnY. 
w~lczyła z omdl~n~em i tor~1ami. Nie? m.e.. Cały dzień zeszedł na bezowocnych pr6-
N1e mogła przeciez zemdlec. Tyle widz1a- bach ztelefonowania się z nim 
ła ciał w prosektorium i nie zemdlała. A te Ot ł d · dł k. ś 
raz ... Ta roztrzaskana głowa ... Przyszedł d worzy a rzV(t, wsze to w mun-

. ć . . k . l ł ' . ' A k urze. 
prosi. 0 , J~J ryłę ę 1Tznka aśz. smiłerc... tak - To mieszkanie obywateli Jon6w' 
mu się spiesz o. a pieszy o... Rome , . . · 
Jon, śliczny chłopiec o aksamitnych o- )o~ wstał pospieszme, przeta:ł zac~er-
czach... w1emone .oczy, ';Patrzył się z mepokoiem 

w urzędnika, ktorego zrazu wziął za -.to­
goś z Urzędu Skarbowego. Miał tam nieza 
płacone jakieś podatki. Helena także zbli­
żyła się do przybyłego. 

Przed dom na przedmieściu zajechał mi 
licyjny samoch6d. Oficer przeszedł 
szybko dr6żkę obok ogr6dka Moniki. Ona 
sama podniosła z nad grządek o-łowę. By­
ło już prawie ciemno, ale Monika chciała 
się uspokoić po pełnej wzruszeń rozmowie 
z Kules.zą. Właśnie przed chwilą dowie­
działa się, iż to on był mężczyzną, spotka 
nym we mgle. Meżczyzną, o kt6rym tak 
CZ\StO myślała ... 

- Jonowie tu mieszkają? 
- Tu, wchodzi sie od ni-łu. To sa ich 

- Roman Jon, to wasz syn? 
- Nasz - odparł niepewnie Jon. A He 

lenę jakby ugodzono. Od razu. poznała, 
iż urzędnik jest z milicji. Zatrzęsło nią zi­
mno. 

- Co jest z Romkiem? Co ~ię stało me 
mu synowu - wpiła przerażone oczy w 
oficera. 

(D.c.u.) 
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Czy mam nocować na ulicy? 

Holel Io nie inlernal! 
'Wskutek zablokowania pokoi przez rozma_ite zjazdy, kursy itp. - podróżni nie mogą 
otrzyrnać noclegu. - Sytuacja l11egnie wówci.as poprawie gdy hotele staną się ••• hotelami I 

- A może redakcja mnie przenocuje? ... 
Mężczyzna w podeszłym wieku, zziaja­

ny, zdyszany :---- ciężko postawił walizkę. 
Osunął s ; ę na pierwszym z brzegu krześle. 
Wyjmuje chustkę i długo ociera pot z twa­
-rzy - rozpalonej, iak w znojne lipcowe 
,południe. 

Zapewniamy, że nie dysponujemy nocle­
gami, i że redakcja to nie hotel. 

wszystkich napev.rr10 miejsc nie będzie. 
Hot-el Polonia. Jakaś kobieta siedzi na 

walizce i płacze. Łzy snać wzruszyły portie 
ra. Dochodzą nas strzępy słów: „może wsta 
wimy kozetkę". Kobieta podrywa się, mu­
si jednak jeszcze poczekać, siada więc po­
nownie, ale już n ;eco uspokojona. 

- O pokoju mowy nie ma - możemy 
panu dać tylko łóżeczko„. 

To nasz szczeciniak wreszcie, po cało­
nocnej podróży i kilkunastogodzinnej bie­
ganin•e będzie mógł kości rozprostować. 

* * * .Sytuacja jest tragiczna. Łódź - stolica 
przemysłu włókienniczego, miasto niezli­
czonych zakładów produkcyjnych, central 
handlowych wyższych uczelni, miasto -
liczące dz ś ponad 600.000 ludności - po­
siada zaledwie 3 hotele, dysponujące licz­
bą 650 łóżek. 

Przeprowadzamy rozmowę z dyrekto­
rem hoteli miejskich, Znykiem i dyrekto­
rem Grand Hotelu, Grzmilasem. Dowiadu­
jemy s' -ę, że zaobserwowane przez nas sce­
ny w hotelach - to bynajmniej nie wyci­
nek jednego dnia. Jest to obraz powszedni. 
Tak dzieje się codziennie. 

- A może hotele są blokowane przez 
uciążliwych lokatorów, którzy z braku 
m!·eszkań osiedli tu na dłuż.ej? 

- Tych, na szczęście, teraz prawie nie 
mamy. Przyjeżdżają do nas przeważnie 
ludzie w deł.egacji służbowej. Najczęściej 

blokują hotele wycieczki, zjazdy. W ciągu 
listopada i grudnia mieliśmy zablokowane 
hotele permanentnie przez 200 osób, które 
odbywały w Łodzi szkolenie finansowe. Na 
kursy w trzech turnusach, zjeżdżali ludzie 
z wszystkich .przedsiębiorstw_ państwo­
wych. Blokował też hotel Film Polski, dość 

wspomnieć że wpływy jednego miesiąca -
a conto zadłużenia od Filmu Polskiego 
wynosiły około 2.000.000 złotych! 

Telefon. 
- Hallo! 70 osób? Na kie.dy? I co?! 40 

osób? No - porozmawiamy.„ 
Okazuje się, że Okręgowa Kom;sja Szk-0 

leniowa Sądowników zamawia w hotelu 
pokoje dla kilkudziesięciu nsób, a jedno­
cześnie Zjazd Artystyczny rezerwuje po­
koje dla 40 osób. Występy mają się odbyć 
w „Ogn.isku" ... 

* 41< * 
W tym stan :·e rzeczy hotele tracą swój 

charakter i przeobrażają się w internaty. 
Czy wobec tego można się dziwić, że pry­
watne oseby, które stanowią zaledwie 2 
proc. gości hotęlowych, biegają od rana .do 
wieczora, aby wybłagać dla s iebie nocleg? 

Natomiast można i należy się dziwić, że 

- Otóż to. Nie hotel... A ja przecież nic 
innego nie robię od godzir;i., tylko biegam 
-0d hotelu do hotelu. Przyjechałem o 6 rano 
2e Szczecina. Podróż trwała 11 godzin. Po 
ruirprzespanej nocy - ani gdzie wypocząć, 
am gdzie nogi wyciągnąć. W ,,Grand Hote­
lu" - nic, w „Savoy'u" - nic; w ;;Polo­
nii" - nic!... A wodzą człowieka za nos: 
„teraz nic nie mamy wolnego, może· pan 
;przyjdzie później" - jednakowa śpiewka 
wszędzie. Więc idę „później". Byłem z ra­
na, byłem w południe, byłem teraz. Bez 
rezultatu. Więc gdzie mam nocować? Po­
móżcie, poradźcie mi... 

Perspektywa istotnie niewesoła. Wybie­
ramy się z naszym nieoczekiwanym goś­

ciem na poszukiwanie noc1egu. 

N O·wy Kom 1·tet Wsp o' łzawod n 1· ctwa !~~ ~~~~~~~~~~tl~;~~~~;:? ~~~o~!~.p~l; wybudowało dotychczas własnych pokoi 
gościnnych dla swoich operatorów i akto-

o n_ r'".:11.r-UJ•e reou)amJ·n prZ'1SłOSO „••any do rów. Szkoda, że nie zdobyły się na to rów-
* • * !t" _,._ e y ,.... nież centralne zarządy licznych gałęzi prze 

b h k , p mysłu. Grand Hotel. Portiernia oblężona. Po­
dróżni czynią wrażenie rozbitków. Zmęcze 
nie i niepokój maluj~ się na twarzach. 

0 ecnyc WarUO OW racy Władze państwowe pośpieszyły z pomo-
sprawił, iż zakładowe Komitety również cą, aby wypełnić, choć w częśc i istniejące 
nie pilnowały należycie spraw związanych luki. Zaakceptowano już kredyty w wyso­
z -ruchem współzawodnictwa pracy. Zaob- kości 55.000.000 złotych . Grand Hotel otrzy 
serwowano także niewłaściwę ustosunko- ma nowod9budowany front, który stanie 
wanie się do sprawy współzawodnictwa ze pomiędzy ulicami Traugutta i Moniuszki 
strony administracii fabrycznych, które w nowym pasnżu. Hotel wzbogaci s . ę na 
na stanowiska referentów zakładowych tym odcinku o 48 pokoi. 

- Pan mi obiecał, że o 8-ej dostanę po­
kój - skarży się jakaś mloda niewiasta -
Piąty raz już tu jestem. Czy mam noco­
wać na ulicy? 

- Nic pani nie obiecywałem - broni się 
portier - prosiłem tylko, żeby ;przyjść i 
się dowiedzieć. Ale w tej chwili. jeszcze nic 
nie mamy, proszę się dowiedzieć koło 9-ej ... 

Hote1 Savov. Scena powtarza się z ideal-
ną dokładnością. · 

-N'.e, teraz jeszcze nie ... Później się zo­
rientujemy, czym dysponujemy. Ale dla 
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Pod· ostrym kqtem ____ _,,.._..-......... ...-~------
Strusi a polityka· 

Wczoraj w Zarządzie Gł. Współzawoci.ni I 
ctwa Pracy odbyło się posiedzenie Plenum 
Koµiitctu Gł. Współzawodnictwa • Pracy, 
zwołane w celu podsumowania całokształ­
tu pracy, oraz omówieniu wytycznych na 
najbliższy okres. 

Jak wykazano zarówno na podstawie 
składa1\ych sprawozdań. oraz faktów przy 
taczanych w toku dyskusji, Komitet Gł. 
Współzawodnictwa Pracy nie wywiązał się 
z przyjętych na siebie obowi{zków. Sz.'Z3· 
gólne niedopatl"'Zenia dały się zauważyć na 
odcinku organizacyjnym. Nie tylko, że nie 
prowadzono kontroli ruchu współzawodni­
c;twa . w poszczególnych zakładach pracy, 
ale nie zainteresow::::i.o się nawet sprawa­
mi regulaminu, który nie nadążył za po- I 
stępem ruch·i \-;:;półzawodriic~-.va. 

Papierkowy system pracy tego Komitetu 

kierowały jedno.stki małoaktywne. Polonia otrzyma z tychże funduszów in-
W wyniku obrad postanowiono rozwią,- westycyjnych nawodobudowaną oficynę po 

zać d0tychczasowy Komitet i powołać no- przeczną, która mieścić będzie 20 pokoi. 
wy, który składać się b?dzie .w wifk:Sz8ści Wreszcie Hotel Mały (ul. 6 S '.erpnia), prze 
z aktywistów związkowych, ra-::jmnli.::ato- znaczony · dla szoferów, wzbogaci się rów­
rów i przodowników pracy, oraz dyrekto- nież o 18 pokoi. Dokumentacja techniczna 
rów branżowych przemysłu włókiennicze jest już gotowa i budowlę te zostaną wy-
go. konane jeszcze w tym roku. 

Pierwszym zadaniem tego Komitetu bę- Ale i to nie zaspokoi potrzeb. Po to, aby 
dzie opracowanie nowego regulaminu hotele spełniały swe właściwe zadanie -
współzawodnictwa pracy, przystosowane- muszą się przekształc : ć z internatów na ..• 
go _do obecnych warunków tego ruchu. I hotele! (P) 

Strusie mają nie tylko cenne pióra, ale I 
mniej cenną zasadę: kiedy tylko czegoś się 
boją, chowają głowę w piasek. Nic wtedy nie 
widzą, nic nie słyszą ·i z zadowoleniem odda. 
ją się rozmyślaniom o swojej wielkiej warto 
ści. 

Nowy film polskiej produkcji 

Postępowanie takie może być dobre tylko 
dla strusi, ale gorzej jest kiedy tą samą tak­
łykę stosują dyrekcje pewnyiih łódzkich insty 
tueji. W rubryce pn. „Podsłuchane w tram­
waju" postawiliśmy w .ciągu ostatnich dwóch 
tygodni konkretne zarzuty. Sądziliśmy, że za 
interesowane instytucje natychmiast nam od­
powiedzą, ze wyjaśnią - to i to odpowiada 
prawdzie i natychmiast tu zlikwidujemy, tam 
to natomiast sformułowane jest fałszywie i 
w rzeczywistości wygląda inaczej. 

„Cz<:;1rci żleb" zdał egzamin 
lnteresujqca treść, piękne zdjęcia, dobra aktorska gra oto główne walory filmu 

Tak się jednak nie sta.ło. Na sześć zarzutów 
otrzymaliśmy dotąd jedną tylko odpowiedź, 
pismo z „Filmu Polskiego", w którym czyta­
my m. in. 

„ .... w najbliższych dniach w porozumieniu 
z wydzia!em sa.nitarnym ZM przeprowadzi­
my po otrzymaniu trutek akcję deratyzacyj­
ną, która obejmie wszystkie kinoteatry na te 
renie Łodzi". Krótko i jasno. Szczury były, 

szczurów nie będzie. 
A pozost::1Ji? Nabrali wody w usta i milczą.. 

Takie milczenie źle świadczy o pracy dyrek­
cji, źle świadczy o pracy Rad Zakładowych. 
Jeśli ludzie pracy skarżą się na coś to trze­
ba te skargi zbadać. Przechodzenie nad nimi 
do porządku dziennego jest karygodnym za-
niedbaniem, do którego nie wolno dopuścić. Wojna została już poza nami, a chcieli-

Pytamy więc po raz drugi: byśmy, ażeby to była już wojna ostatnia: 
DYREKCJĘ PDT - co zrobiono, aby zli- stąd obowiązek nieustannej czujności, 

kwidować plagę myszy, których ilość w ma- stąd konieczność utrzymywania armii, sto­
gazynach obu domów towarowych zwiększa jącej na straży pokoju naszych granic. 
się z każdym dniem i które oswoiły się jui A jak wygląda służba i morale żołnie­
tak dalece, że wchodzą nawet do sklepów? rza polskiego teraz w czasie pokoju? o 
Jeśli nic jeszcze nie zrobiono, to czy zapew tym, między innymi opowiada nam ósmy 
niono im dostateczną ilość pożywienia, aby 
nie musiały przerzucić się na nagromadzone z kolei film odrodzonej kinematografii po! 
w magaZYnach towary i konfekcję? skiej · „Czarci .Żleb" według s~enariusze 
Dyrekcję CSl\U - czy przeprowadzono do Tadeusza Kańskiego. 

chodzenie w sprawie zanieczyszczonych kub- śledząc pilnie przemiany duchowe, jakie 
ków pmławanych klientom, w barze na rogu przechodzi w wojsku Jasiek Gazdoń, mło­
Piotrkowskiej i Próchnika, a jeśli nie , to w dy góral, służący w oddziale WOP-u, do­
którym roku to nastąpi? chodzimy do najbardziej pokrzepiających 
DYREKCJĘ CHPD - czy ustalono już ce wniosków, że służba w wojsku polskim 

ny na dziecinne sanki, a jeśli nie, to czY po · d · · · d · k ł · · b 
myślano o dorobieniu do nieb kółek, aby mo Jest ZISiaJ praw ziwą sz o ą zyc1a o Y-
gły latem służyć jako wózki? watelskiego ! 

- DYREKCJĘ MZK - czy zbadano spra W film.ie „Cz:ll'Ci ~leb" podkreślono 
w~ opóźnień tramwajów aleksandrowskich, a przede wszystkim demokratyczny stosu­
jeśli nfe, to po co istnieje na tej trasie tzw. nek oficera do żołnierza. Nie ma dziś w 
rozkład jazdy? wojsku naszym pruskiego drylu. Wychowa 
ZARZĄD NIERUCHOMOSCI - czy znalazł ny w duchu demokracji żołnierz polski, 

urzędników chętnych do spaceru na ul. Ja- musi się ściśle zastosować do (- , ·scypliny, 
racza 28 i sprawdzenia panujących tam wa-
runków, czy też czeka aż sprawa odleży się . ale; (podobnie, jak w wojsku radzieckim) 
orzeoisowe trzy miesiące? nie żąda się od niego, ażeby był bezdusz­

nym _:t.vlko automat~ Ree1!lamin ..DrZe-.OBSERWATOn 
1 

widuje, że istnieją „okoliczności wyjątko­

we", które pozwalają żołnierzowi działać 
na własną rękę. I dzięki temu właśnie 
Jasiek Gazdoń będzie się mógł przyczynić 
do osaczenia groźnej bandy przemytników. 

Ta cała afera przemytnicZJa wy.rtikła z 
tego, że pewien hrabia postanowił wywieźć 
za granicę swoje cenne skarby sztuki. ów 
zaciekły wróg nowej Polski nie chciał do­
puścić, aby stały się one własno$cią całe­
go narodu. Zagraniczni kapitaliści propo­
nują mu milion dolarów, że więc gra war­
ta jest świeczki, wchodzi w kontakt z dwo 
ma aferzystami, stojącymi na czele groź­
nej . bandy przemytników, ci zaś zobowią­
zują się przetransportować skarby pana 
hrabiego przez granicę. 

Jak więc widzimy, mamy w „ Czarcim 
żlebie" wiele wątku sensacyjnego - jed­
nakże jest to sensacja w dobrym gatunku. 
A że łączy się z tym całe mnóstwo spięć 
dramatycznych: karlmłomne zjazdy nar­
ciarskie, krótkie batalistyczne scenki, sen 
sacyjność ta z całą pewnością przyczyni 
się do atrakcyjności filmu. 

Są w „Czarcim żlebie" również i pewne 
niedociągnięcia. Początek akcji rozgrywa 
się na podhalańskiej wsi. JednaJlże autor 
scenariuszo. nie wy!forzystał tego momen­
tu, a3eby podkreślić przemiany jakie prze 
chcdzi dzisiaj polska wieś. Wieś i folklor 
służą mu raczej jako moment dekoracyj­
ny, bardzo zresztą barwny i umiejętnie 

utrwalony na taśmie przez A. Forberta. 
Poziom gry aktorów. jest na ogół bardzo 

równy. Jasiek GaZJdoń w interpretacji Ta­
deusza Schmidta był taki, jaki być powi­
nien: prosty, bezpośredni, szczery. Rów­
nież niepotrzebnych efektów i sztuczności 

unikała konsekwentnie Alina :Janowska, 
(pięknie i dyskr~tnie stonowany typ mło­
dej góralki). Tadeusz Kański, autor scena­
riusza., współreżyser, a równocześnie od­
twórca roli dygtyngowanego aferzysty 
:WilCZllń.skie-'ta.). Jall.lm ściwiarski. Sta.ni· 

sław Włodek, Adam Brodzisz, Zofia My­
słakowska, Michał Melina, to dalsi boha­
terzy tego filmu, w którym prócz aktorów 
zawodowych występują również i podha­
lańscy górale z Andrzejem Krzeptowskim 
na czele. 

Prócz autentycznych górali mieliśmy 

też i autentycznych Czechów, albowiem ro 
lę czeskich żołnierzy odtworzyli w filmie 
„Czarci żleb" studenci - Czesi, kształcący 
się na Wszechnicy Łódzkiej. 

I tu zaznaczyć trzeba jeszcze jeden pozy 
tywny moment „Czarciego żlebu". Otóż w 
filmie tym podkreślono przy jaź{1, oraz bra 
terstwo broni żołnierzy polsk:ch i czeskich, 
których współdziałanie przyczyniło się do 
zlikwidowania wspólnego wroga. Dziś, w 
dobie zacieśniania węzłów, łączących wszy 
stkie bratnie kraje słowiańskie, jest to 
fragment bardzo piękny i celowy. M. 
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BOLESŁAW SOBOLEWSKI 
Racjonalizator i poeta! - słyseymy o nim 

w fabryce. Kiedy zapytujemy go o bliższe 
szczegóły z jego życia odpowiada: 
- Jestem włókniarzem, przędzalnikiem. Po 
trochą racjonalizatorem, potrochu majstrem 
na swoim oddziale. Ale prócz swej pracy za 
wodowej, pr6cz swej fabryki I swoich ma­
szyn nade wseystko lubię wiersze. Godziny 
spędzane nad książką, sam na sam z poezją, 
należą do najpiękniejszych chwil mego ży­
cia. Gdyby mi dano kształcić się w młodoś­
ci, kto wie czY choć w części nie dorównał­
bym Innym w tej napłękniejszej sztuce. 

Niestety, od 13 roku życia musiałem iść 
do fabryki. Gdzie wtedy nawet można było 
marzyć o poezji, literaturze i szkole... Nie 
zawsze nawet miałem możliwość przeceyta­
nla dobrej książki. Zato teraz korzystam peł 
nymi garściami z naszej świetlicowej biblio­
teki i niejeden wolny grosz przeznaczam na 
czytelnictwo. 
Bolesław Sobolewski jest nie tylko czoło­

wym racjonalizatorem PZPW Nr 36, ale Jed 
dnym z tych, którzy w pierwszych dniach po 
oswobodzeniu uruchomili nieczynne, nleuży­
tecżbe zdawałoby się już, wrzeciona. Obecne 
jego wynalazki nowatorskie to przyrząd do 
zakładania sprężyn przy samoprząśnicach, 
o~az nowe chomątka do bijaków. 

TEATR}/ 
Im. Stefa.na Jaracza - „ZIELONA ULICA" 

godz. 19.15. 
Powszechny - „ROZBITKI" - godz. 19.15. 
Nowy - „BRYGADA SZLIFIERZA KAR­

HANA" - godz. 19.15. 
Lutnia - ,,KRÓLOWA PRZEDMIESCIA"­

godz. 19.15. 
„Osa" - „ROMANS Z WODEWILU" -

godz. 19 30. 

11'.INA 
ADRIA - Wyspa bezimienna - 14, 16, 18 20, 

poranek 11. 
BAf,TYK - Czarci żleb - 15, 17, 19, 21-

poranek 11.30 
BAJKA - Płomień Nowego Orleanu - g. 

14, 16, 18, 20. 
GDYNIA - Aktualności nr. 5 
HEL - śluby kawalerskie - 14, 16, 18, 20 

poranek 10, 12. 
MUZA - Potępieńcy - 16, 18, 20 · - poranek 

godz. 11. 
POLONIA - Czarci Żleb - 17, 19, 21. 

poranek 12 
PRZEDWIOSNIE - Arinka - 16, 18, 20 -

poranek 11. 
ROBOTNIK - Mężczyźni w jej życiu - ·go­

dzina 14, 16, 18, 20 -
ROMA - Krwawa Wendetta ,..- 16, 18, 20 -

poranek 11. 
REKORD - Dżulbars- 14; Milczenie jest zło 

tern - 16, 18, 20. 
STYLOWY - Wieczna Ewa - l4, 16, 18, 20 
SWIT - 15-letni kapitan - 16, 18, 20. 
TĘCZA - Aleksander Puszkin - 14.30, 16.30 

18,30, 20.30. 
TATRY - Dzwonnik ·Z Notre Dame - 13.30 

16, 18, 20.30 - poranek 11. 
WISŁA - Rajnis - 14.30, 16.30 18.30, 20.30 

poranek 11. 
WŁÓKNIARZ - Czarci Żleb - 14.30, 16.30. 

18.30, 20.30, poranek 11. 
WOLNOŚĆ - Czarci Żleb - 14, 16, 18, 20. 

poranek 11. 
ZACHĘTA - Ali Baba i 40 rozbójników 

12.30, 14.30, 16.30, 18.30, 20.30. 

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO NR ·6 

Łódź, ul. Rzgowska Nr 17a 

zatrudnią natychmiast: 
KSIĘGOWYCH na arkusz rozliczr 

ni owy 
RSIĘGOWYCH materiałowych 
l{ONTYSTOW 
REFERENTA ubezpieczeniowego 
ELEKTROMONTEROW, PRZĘDZAL 
NIKÓW, PRZYKRĘCACZY, SLUSA­
RZY MASZYNOWYCH I MALARZY 

Zgłoszenia osobiste z podan:em i życio­
rysem przyjmuje v.rydział Personalny, 
Łódź, ul. Rzgowska Nr 17a w godz. od 
8 - 12. 59-u 

głosów działaczy, zawodników i sympatyków boksu 
Boks łódzki ma bogatą tradycję. Twarde 

pięści i technika naszych bokserów jeszcze 
na długo przed wybuchem ostatniej wojny 
wywalczyły Łodzi miano najsilniejszego bo­
daj okręgu w Polsce. Pięściarze łódzcy odno 
sili wspaniałe sukcesy zarówno na ringach 
krajowych jak i zagranicą. 

Był czai;, że i po wojnie tradycję tę godnie 
podtrzymywano. Wydawało się wtedy, że 
miasto nasze znowu sięga po sławę po to, by 
ją zatrzymać na dłuższy okres. Niestety, po 
krótkim okresie powodzeń złudzenia te pry 
skały w miarę wzrastania w siłę innych okrę 
gów. 

Obecnie krzywa poziomu łódzkiego pięś­
ciarstwa biegnie coraz niżej. Bardziej jednak 
niepokojące jest to, że nie zanosi się wcale 
na rychłą poprawę. Ani bowiem kluby, ani 
też władze sportowe nie dokładają starań, by 
wyrwać boks łódzki z marazmu. Gdzie tkwią 
przyczyny chwilowej słabości naszego pięś­
ciarstwa I jak je usunąć? Pytanie, które wie 
lu miłośników boksu na pewno sobie zada­
je. 
Podstawą podnoszenia się poziomu pięściar 

stwa są, jak w innych zresztą dyscyplinach 
sportu, odpowiednio przygotowane kadry 
młodzieży. Im więcej i lepiej wyszkoli je da 
ny klub czy okręg, tym bardziej wzrastaja 
jego szanse w bojach z innymi zespołami. 

Jak wyglądają te sprawy u nas? Niestety. 
młodzież ma bardzo niewyraźne perspekty­
wy wybicia się. Nie potrafi jej się bowiem 
zagwarantować możliwości nabywania do­
świadczeń I obycia ringowego w walce z co­
raz silniejszym przeciwnikiem. 

Wiąże się to ściśle z tzw. młócką - z sy­
stemem „walk na punkty". Powodowane nie 
zdrową ambicją kluby wystawiają do rozgry 
wek ligowych czy A-klasowych je<;l.ynie „pe 
wne" pięści, które mogą dostarczyć „muro­
wanych" punktów. Młodzież natomiast pozo­
staje w cieniu, próżno oczekując chwili startu 
w poważniej szych spotkaniach. 

Oczywiście, nie wolno pozwalać jej na zbyt 
wczesne spotkania o charakterze poważniej­
szym. Jedna bowiem przegrana przez nokaut 
walka może zaważyć na całej karierze mło­
dego pięściarza. Ale są I inne sposoby, któ­
re umożliwią młodzieży nabycie szlifu. 

Istniały kiedyś tzw. czwartkówkl. Czy tego 
rodzaju imprez nie możnaby urządzać rów­
nież i dzisiaj? Odbywające się każdego czwart 
ku spotkania z pewnością wnosiłyby wiele 
dobrego do normalnej pracy nad sobą każ­
dego młodego pięściarza. 

Bardzo pozytywną innowacją byłyby także 
treningi międeyklubowe, które do pewnego 
stopnia zastępowałyby z powodzeniem ofic­
jalne spotkania między klubami. Młodzi za­
wodnicy, należący do jednego klubu i nie wy 
puszczani jeszcze na szersze wody, staczają 
walki wyłącznie między sobą. Musi wreszcie 
przyjść taki moment, że każdy z nich pozna 
drugiego „na wylot". Trudno wtedy mówić 
o dalszym podnoszeniu poziomu, o dalszym 
wyrabianiu techniki itd. 

Co innego, gdy wprowadzi się treningi mię 
dzyklubowe. Młody pięściarz ma możność po 
znawania coraz to nowych metod walki 
swych kolegów z innych klubów, musi prze­
to w stosunku do każdego i ze swej strony 

Bujak i Dziedzic zwyciężają 
Z mistrzostw narciarskich Polski 

W trzecim dniu mistrzostw narciarskich J m, przy różnicy wzniesień 900 m. Zgłoszo­
Polski odbył się bieg zjazdowy kobiet i męż nych zostało 106 zawodników, startowało. 82, 
czyzn. Start do tego biegu mieścił się na prze bieg ukończyło 70-ciu. Większość startujących 
łęczy pod Kasprowym Wierchem. stanowili zawodnicy zakopiańscy 
Długość trasy dla kobiet wynosiła około Wyniki: 1) Dziedzic (AZS Kraków) 

2.600 m, przy różnicy wzniesień 720 m. Do 2:40,5. 2) Marusarz J. (SNPTT) - 2:47,5; 3) 
biegu zgłoszonych było 21 zawodniczek, star Popieluch (AZS Kraków) - 2:50,5; 4) Gąsie­
towało 14-cie, bieg ukończyło 13-cie: nica Samek (Gwardia Zakopane) - 2:51,0; 5) 

1) Bujak A. (SNPTT Zakopane) - 2:57,0; Radkiewicz (SNPTT Zakopane) -2:51,0; 6) 
2) Grocholska (SNPTT Zakopane) - 3:07,5; Schindler (Gwardia Zakopane) - 2:53,0; 7) 
3) Kowalska (Gwardia Zakopane) - 3:16,5; Gąsienica Józkowy (SNPTT Zakopane) 
4) Czarnik (Ogniwo Bielsko) - 3:24,5; 5) Bu- 2:55,0. 8) Płonka (SNPTT Bielsko) - 2:55,0; 9) 
jak E. (SNPTT Zakopane) ~ 3:40,0. Wawrytko I (SNPTT Zakopane) - 2:57,0; 10) 

Trasa dla mężczyzn wynosiła przeszło 3000 Naorniakowski (AZS Wrocław) - 2:58.0. 

Łodzianie wśród ~ najlepszych 
Makutynowicz Chodakowski startują w Warszawie 

W sparringowym spotkaniu dwóch reprezen f W niedzielę natomiast rozegrane będzie 
tacji hokejowych Polski A i B, które odbę- spotkanie, między reprezentacjami Polski pół 
dzie się w sobotę, dn. 28 bm. na lodowisku nocnej i południowej. Drużyny wystąpią w 
WKS Legia w Warszawie, drużyny wystąpia składach: 

w następujących składach: Polska południowa - Szlendak (Maciejko). 
Polska A - Maciejko (Przeździecki), Wię- Więcek, Kasprzycki, Skarżyński, Slusarczyk, 

cek, Bronowicz, Brzeski I, Slusarczyk, Woł- Wołkowski, Palus, Burda, Jerzak, Csorich, Le 
kowski, Palus, Burda, Ziaja, Dolewski, Gan- wacki; 
siniec; 

Polska B _ Makutynowicz (Szlendak). Polska północna - Makutynowicz (Przeź-
Skarżyński II, Chodakowski, Antuszewicz. dzi.ecki), Chodakowski, Bronowicz, Antusze­
Kasprzycki, Jerzak, Csorich, Lewacki, Brze- wicz, Brzeski I, Ziaja, Dolewski, Gansiniec, 
ski II, Dybowski, Janiczka. Brzeski II, Dyboski, Janiczka. 

odpowiednio się nastawiać. I te właśnie wal 
kl poważnie wzbogacają jego repertuar cło 

sów I jego doświadczenie ringowe. 
Przedłużeniem tej linii pracy byłoby także 

częstsze organizowanie turniejów. Nie jest bo 
wiem żadną tajemnicą że nasi pięściarze na 
ogół czują się w tego rodzaju imprezach nie 
zbyt wyrażnie. A przecież marzeniem każde 
go ambitnego boksera winien być udział w 
poważnych ale też i ciężkich dla nich, wal­
kach turniejowych. Lokalne turnieje byłyby 
więc bardzo dobrym do tego przygotowa­
niem. 
Niewątpliwie, są jeszcze inne środki, które 

przyceynią się podniesienia poziomu łódzkie­
go pięściarstwa. Nasuwają się one zapewne 
każdemu działaczowi, zawodnikowi czy sym­
patykowi boksu. Prosimy ich przeto o nadsy 
łanie swych uwag, które być może odniosą 
pożądany skutek - podniosą boks łódzki na 
wyższy szczebel. (kl) 
•1111 ..... 1H1-1111-1111-1111-1111-1111-11 

Wczasowicze na deskach 
Każdy nauczv się jeździć na 

nartach 
Po przezwyciężeniu pierwszych trudności 

organizacyjnych w okresie akcji kulturalno­
oświatowej i zgodnie z uchwałą KC PZPR 
Fundusz Wczasów Pracowniczych położył wię 
kszy nacisk na popularyzację sportów na 
wczasach. 

W związku z tym zorganizowano w czasie 
od !J do 20 stycznia rb. w Mikuszowicach Sla 
skich k-Bielska kurs dla 35 instruktorów pra 
cy kulturalnej. Kurs ma za zadanie przygoto 
wać instruktorów do popularyzacji wśród 
wczasowiczów sportów zimowych, a w szcze­
gólności narciarstwa. 

Program kursu przewiduje p0za metodyką 
nauczania narciarstwa, z uwzględnieniem po 
trzeb wczasowiczów, zajęcia pral{tyczne oraz 
zag'ldnienie akcji kulturalno-oświatowej na 
wczasach. 

Milicf an ci polscy 
wygrali ziazd w Czechosłowacii 

W piątek rozegrany został w Tatrzańskiej 
Łomnicy bieg zjazdowy na trasie 3,250 m . 
Startowało 84 zawodników, w tym 7 Pola­
~ów. Zwyciężył Kapłon (Polska), który prze 
Jechał trasę w 3:33,0, zdobywając dla Polski 
20 pkt. Drugie miejsce zajął Czechosłowak 
Moc. 3:36,6, 3) Bruck (CSR). 4) I 5) Polacy 
Kowalski i Węgrzynkiewicz. Następny Polak 

S;1;czotka zajął 9 miejsce, a Kugowskl -
10-te. 

Nocny slalom 
zainteresował wczasowiczów 

w Krynicy 
Przy wspaniałych warunkach śnieżnych i 

atmosferycznych rozegrano w Krynicy nocny 
slalom przy blasku pochodni. Zawody cieszy­
~ się olbrzymim zainteresowaniem, szczegól­
nie u przebywających w Krynicy wczasowi­
czów. Zwyciężył Kurka (KTH Związkowiec) 
w czasie 1:32,0, przed kolegami klubowymi 
Prorokiem 1:38,0 i Zaczykiem - 1:42,0. 

I h P~karze ŁKS 
Każdy jeździ na yżwac ! ~~~!~.c~~~a~;.::i~,~;~.~p~:::;,_ 

Bezpłatna nouka na lodowiskach łódzkich prawę zimową już od jutra. Kierownictwo 
. . . . . . . . . sekcji prosi ich przeto o stawienie się dzisiaj 

Wojewodzki yrząd ~ultury Fi.zycz1'.~J przy I · N~lezy liczyć. się ~ ~ym, że shzgawki .zar~ na stadionie 0 godz. 12 w celu pobrania sprze 
stąpil do orgamzowama masoweJ akcJi n:::\uki Ją się początkuJącymi 1 zaawansowanymi łyz tu. 
jazdy na łyżwach i zdawania norm na Odzna ' wiarzami, tym bardziej że nauka, poza bile r-------------"!""'_, ___ "'! 

kę Sprawności Fizycznej. I tern wstępu na lodowisko, nic nie kosztuje. I p t h GONIEC 
Cał~ścią akcji kierują y.7UKF i. powiat~we Punkt nauki dla niezrzeszonych (młodzie- I O (Z" llfi )ł 

Insp~ktoraty. ~F, orgamzato~ami ~atomia?t ży i starszych) wyznaczono w Parku Fonia- powyżej lat 18 
kursow nauki i przeprowadzaJącym~ egzami- towskiego gdzie instruktorzy szkolić będa 
ny na normy OSF są koła, kluby 1 zrzesze · . . ' . . . 

· s ·towe oraz szkolnictwo i komendan- codziennie od 15 do 17 a w niedzielę i św1ę­
ma por d 1 d N k · · · d „ ci SP. Udział w tych imprezach mogą brać ta o 1 o 13. au a rozpoczyna się JUZ zis 
udział wszyscy uczniowie i junacy SP. tj. w niedzielę o godz. 11. 

LEKARZE SZCZENIAKI - nowo 
funlandczyki 7-o tygo 

Dr BILIŃSKI - cho dniowe - sprzedam. 
roby serca, wznowił Piaseczna 23 m. 11. 
przyjęcia 11 - 14, Le 9095-G 
gionów 3, tel. 202-69. SPRZEDAM · lekarska 

KROJU nowoczesne- · u . 1 -. •i, , nt. 1

1 go, modelowania, szy· --------­
cia ubrań damskich, POTRZEBNA pomoc- I 
dziecięcych, bieliźnia1· nica domowa. Dobre 
stwa, gorseciarstwa. warunki Roosevelta! 
wyuczają Kursy IPR, 16 m. 6. I 
Próchnika 25. 7869 GOSPOSIA samodziel 
KURSY--stenografii, na potrzebna od zaraz. I 
księgowości, kores- Zgłaszać się: Hager. 

Zgłaszać się RSW „Prasa" Biuro Re­
klam i Ogłoszeń, Piotrkowska 55, w 
godz. od 8-10-ej. 54 

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 

KOLPORTAŻU „RUCH" 

zatrudni natychm:ast: 

1) GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 

2) Dwie rutynowane MASZYNI­
STKI. 

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Biuro 
Kadr, Łódź. Roosevelta 17. 63-u 7947 szafkę, lei:ankę, solux. 

lli:ŁOZA - specjalista nożną wiertarkę, stery 
chorób skórnych wło· lizatory, materiały den 
sów, Sienkiewicza 34, tystyczne, żyrandole. 
8 - 9 i 17 - 19. 'laczynia domowego u­
Dr CH~Cl1'<SKI skór żyt~u . .o;IDdrzeja 4 m. 
no _ weneryczne 5_ 8 4, ruedz1ela, godz. 16-

pondencji, maszynopi Narutowicza 69, w go I 
sania. Stowarzyszenie dzinach 17-20. 7946 -----------------·----: 

Piotrkowska 157. 18. tel. 176-59. 7957 

Kupno • Sprze~aż NAUKA 

MEBLE - sprzedaż~ 
zamówienia - zamfa­
ny. Łódi, Piotrkowska 
275 tel. 145-13. 23u 

NAJNOWSZYM syste 
mem kursy kroju, szy 
crla, modelowania. Po 
łudniowa 20-60. 

9060-g 

Stenografów. Zgłosze­
nia Piotrkowska 83. 

67-k 

LOKALE 

LOKAL oddam w 
dzierżawę, krosno, 
Szwalbe, snowadło rę­
czne, 3 stoły, piec ko 
ksowy, sprzedam. 
Dzwonić 218-93 godz. 
12--14. 7941 

R!)ZNE 

KOŻUSZKI zakopiań­
skie polecamy. Przyj 
mujemy reperacje i 
przeróbki. Jaracza 13. 
RADIO, lampy napra 
wiam szybko, facho­
wo, (20 lat praktyki) 
Piotrkowska 25 (da­
wniej Kilińskiego 10). 
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CENTRALA ZAOPATRZENIA 
MATERIAŁOWEGO 

PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO 
Oddział w Łodzi 

Zatrudni od zaraz: 
2 Starszych KSIĘGOWYCH 
1 KSIĘGOWEGO 

Zgłoszenia przyjmuje Oddział Perso­
~ nalny w godz. od 8-ej do 14-ej. Łódź 
t ul. Wólczańska 14-16, tel. 154-78. ' 
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